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ftenwhratfa jcduną rękojmią wolnościi l r m ;  a
Przy wydatkach budżetowych w r. 1031 ̂ 32 

w Sumie 246? miijonów wyaatki na armję wy- 
uosiły 761 miijonów złotych.

W  roku oudżeiowym 1932<33 przy ogólnych 
wydatkach 2 244 miijonow wydatki na armję 
wynosiły również 761 milionów.

W  toku budżetowym 1933/34 przy prelimino­
wanych wydatkach 2.458 milionów, wydatki 
na armję wynosiły 823 milionów.

Pam.ętać należy, że są to wydatki pomie­
szczone wyłącznie w bucz ecie ministerstwa 
spraw wojskowych. Pozatem są też wydatki 
wojskowe w innych ministerstwach, np. na 

'KOP w ministerstwie spraw' wewnętrznych 
oraz emerytury i renty.

Między 193432 a 1932'33 globalna suma wy­
datków zmniejszyła się o 223 miljony, wy­
datki wojskowa pozostały tesame.

Na 1933 34 uchwalono budżet z deficytem 
394 milijonow, wydatki wojskowe zwiększyły 
się o 62 mijany,

W  temsamem tizecnleciu wydatki, na spra­
wiedliwość spadły o 7 wzglęunie o 3 nnpony, 
na oświatę o 35 w zględnie o 32 miljony, na 
opiekę społeczną o 55 względnie 54JUifcnaaŁ

Wydatki na wojsko wynoszą więcej niz do­
chody z monopoli razem wziętych: na 1933'34 
ze wszystkich pięciu moncpuli preliminowano 
661 miiljonów — na wojsko o 162 miliony wię­
cej.

Liczebny stan budżetowy sił zbrojnych Pol- 
sk' preliminowany jest na r. 1933'34 na 270259. 
oficerów' i szeregowych, razem z marynarką 
wojenną

Dwa lata wstecz t. j. 1930/31, Anglja miała 
lądową siłę zbrojną 226 169 ludzi — tasama 
Anglja, która w sa-mej Europie liczy o przeszło 
12 mJjonów ludności więcej niż Polska, nie 
mówiąc o jej zasobach pieniężnych.

W  t .  1930'31, airmja polska liczyła 18.877 ofi­
cerów'. W  lymsamym roku dwa blisko razy 
większa armja francuska liczyła 25.844 ofice­
rów, Pumnnja na tęsarmi prawie ilość wojska 
14.511 oficerów, Wiochy na dwfa razy v iększą 
armję 24.470 oficerów.

W  okresie 1928— l9d3 długi wewnętrzne 
Polski wzrosły o 241 miijonów, zaś długi ze­
wnętrzne o 893 miljony \ wynoszą obecnie: 
wewnętrzne 540 miijonów (bez bonów' kaso­
wych i pożyczki wewnętrznej), zagraniczne 
5.054 miljony.

M:ędzy rokiem budżetowym 1931/32 różnica 
w dochodach wynosi 119 miijonów t. j. o tę 
sumę zmniejszyły s:ę. Co będzie w r. 1933 34, 
m^żna sobie wylbrazić z przebiegu znanych już 
5 miesięcy roku budżetowego, Mimo to jeden 
jedyny dział: wojskowy może się pochlubić 
zwększoncmi wydatkami — tu oszczędności 
czy „kompresje11 nie mają zastosowania.

Jak wiadomo, ostatni budżet został uchwalo­
ny wyłącznic głosami BB. Poraź pierwszy 
zdarzyło się, ze Opozycja głosowała przeciw 
budżetowi, podczas gdy w poprzednich latach 
rządów sanacyjnych wstrzymywała się od od­
dania głosu. Opozycja me wzięła zatem na sie- 
b ’C odpowiedzialności za budżet w ogólności, 
a za wo-jskow-y w' szczególności.

„D a ily  Herald zamieszc-za pod pow yż­
szym  tylulein następujący arlykiui tow 
Caltin'a, wybitnego przyw ódcy angiel­
skich zw iązków zawodowych, który to 
artykuł, jakkolw iek jest poświęcony u- 
zasadnieniu irezolucji ostatniego kongre­
su angielskich zw iązków zawodowych o 
stosunku do demokracji, om awia jednak 
kw eslję mającą zasaamczc znaczenie dla 
całego ruchu robotniczego.

Kongres związków zawodowych  w  Brighlanie 
za jął stanowcze stanowisko wobec faszyzmu. Re­
zolucja stw ierdza,że p ierwszym  obowiązkiem  zor­
ganizowanych zawodowo robotników jest dać w y­
raz swej w ierności dla ducha demokracji, a od­
poru wobec wszelkiej dyktatury.

Znaczenie tego obowiązku winni pojąć wszy­
scy socjaliści; w  Niemczech i Włoszech, krajach 
gdzie w ślad za rozrostem komunizmu z jego ga­
daniną o zbrój n aj re w olucji przyszedł faszyzm 
z jego kalowskicini metodami —  zrozum ieli za- 
późito

Apel do przemocy podoba się ludziom, którym  
się spieszy. Zachodzi wybitne podobieństwo psyr- 
eholugiczne m iędzy dyktaturami z lewej i z pra­
w ej strony Zwolennicy pierwszej często kończą 
jako zwolennicy drugiej.

Pośpiech jest zrozum iały wśród ofiar nędzy 
kapitalistycznej. Pokusa rośnie w miarę postępu 
załam ywania się kapitalizmu, ale kto jest gotow 
zagrać na kartę przemocy , odrzucić precz derno- 
k ra r jr  f l f  k r ó r r - t^ p T i-^ ir  j f g i  wfą^iiabswhbnda, 
musi być pewien, że karty nie są znaczone przez 
przeniwnika.

Chwytanie się środków zasadniczo nagannych, 
ponieważ są realniejsze staje się szaleństwem, gdy 
te srodiki nie mają najważniejs/.ej cechy realizmu 
—  prawdopodobieństwa powodzenia.

Socjalista skłonny do zboczenia na ścieżkę ko­
munistyczną, winien rzecz donrzc przemyśleć I n- 
tuzjnrciu nie jest silą wyskanKZfljąieą do de,konania 
lub podtrzymania rewolucji.

Metody Mussoliniego i Moskwy jakkolw iek 
przeciwne są ich założenia filozoficzne i jakkol­
w iek różne icli cródla i cele, są podobne do siebie 
w  tern, że m i Mussolini ani Staluj nie zgadza się

Znajdujący się obecnie w  A n g .ji słynny uczony' 
prof. Emsiein udzielił przedstawicielowi „D aily 
Heralda" wywiadu* w którym  m iti. oświadczył, 
po zaznaczeniu, że jest zdecydowanym demo­
kratą:

„D latego właśnie nie pojechałem do Rosji, mi - 
ino goiących zaproszeń, Moja w izyta  w Rosji by­
łaby z p-wnością wykorzystana przez rząd -so­
w iecki dla jego własnych korzyści politycznych, 
ja zaś jestem tak samo p izeciw ny bolszewizmowi 
jak i faszyzm owi.

Ja jestem przeciw wszelkiej dyktaturze i nie 
m ógłbym  żyć ani w  faszystowskich Włoszech, 
anj w Rosji ]Xkl egidą GPU; a jeszcze mniej natu­
ralnie w' Niemczech, nawet gdybym  mógt tam 
pozostawać. Dla obecnych Niem iec nic mam żad­
nej sym palji.

W idok i Hitlera na przyszłość? Jest cos, co m i 
się zdaje zapowiadać bliski i nieunikniony upa­
dek hitleryzmu N ie są to przeciwnicy' sj slcmu 
hitlerowskiego. T o  jest głupota smmych hitlerow­
ców

M ówi sic, że dyktaturą może rządzi'5 mnwiększy 
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swej sprawy' p-oodawać sądowi ludu w  regular­
nych odstępach czasu, ceiem uzyskania manda­
tu x l klasy' pracującej. N ie śmią spuścić się na 
zdrowy rozsądek m at ani podporządkować się 
w oli ludu.

Naród brytyjsk i ma własną chwalebną trady­
cję polityczną. Jego tradycja jest tradycją w o l­
ności. Faift że toruje zacofane politycznie i do 
niedawna rządzone despotycznie nie mogą dać 
sobie rady z instytucją parlamentaryzmu, nie 
jesi żadnym angumenlem prztcirw demokracji 
przedstawicielskiej w  je j ojczyźnie.

W olność nie je>t pustą negacją. Niema żadnego 
usprawiedliw ienia dla polityk i przemocy w  ime- 
resie wolności i sprawiedliwości społecznej, gdy 
ta polityka odmawia poddania się w oli większo­
ści, tub odrzuca moralne prawo mniejszości do 
dążenia drogą propagandy do przeistoczenia się 
w  większość.

Jeśli dojdzie do walki musi ona być jak  za cza­
sów Gromwelta, w alką o wolność ludu w  zgodzie 
z prawem, a me walką przeciw wolności i parla­
mentowi, który jedyny daje gwarancje, że liczyć 
się będą optnje także i szarych ludzi, a nie tylko 
komisarzy.

Temperament naszego narodu lest niechętny 
hlsterji w  polityce Metody demokratyczne są po­
wolne, ale nasz naród w oli je niż gęsi marsz fa­
chowych znakomitości, k ióry nigdzie nie prowa­
dzi.

W alka socjalistyczna nie jest walką o pow ierz­
chowne doktrynki, ale o pozytywną „wolność, 
klóićTiiaji- ogółow. możność rozwoju i czym de­
mokrację prawdziwą, stwarzając sprawiedliwość 
ekonomiczną.

' Nienezpieczeństwo faszyzmu nie jest nierealne? 
Ludzie zbyrt niecierpliwi dla demokracji mogą 
5koncz\e oddaniem kraju w ręce reakcj*. Nie m o­
żem y' wyrzucić za burtę wszystkich instytucyj i 
rękojm i wolności stwo-zonych przez naszych 
przodków jak jjarlamcnt i nfozaw lsle sąd,, w  mo­
mencie, gdy socjalizm obejm ie władzę.

Na leni polega błąd komunistyczny. Dynamit 
nie jest jedynym  środkiem przyspieszania ewo- 
lut.i. Partja  pracy', o ile w ytrw a przy zasadach 
demokratycznych, gotowa do boju o swe prawa 
konstytucyjne zwycięży niewątpliw ie.

durei ale to nie jest prawdą. Bez jakiejś iskierki 
inteligencji nie może władać na dłuższą metę 
nawet dy ktator oparty na bagnetach. H itler i jego 
ludzie nie m ają nawet najn-iezbędn.ejszego zia- 
lcnka inteligencji.

N ie mogę zrozumieć dlaczego cały św iai cyw i­
lizowany nie połączy sie dla położenia końca te­
mu nowoczesnemu barbarzyństwu".

Hackr-kBocki
Z W Y C IĘ S T W O  W IEDEŃSKIE , 
1 Z W Y C IĘ S T W O  BRZESKIE

Oto temat, o którym wypowie się htatorja 
wtedy gdy ulica Wolsika w K~akov/ie będzie 
się znowu nazywała Wolską.

Nowy władca 
uniwersytetów

Dotychczasowy kurator krakowskiego okręgu 
naukowego p. Eustachy Now icki obejmuje sta­
now isko dyrektora departamentu szkol wyzszyich 
w m m isicrsfw ie OŚ‘wiaiy-

Einstein o możliwości upadku hitleryzmu
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Próby ocalenia
Faszyzm i „rooseveltyzm”, jako wysiłki ratownicze dla kapitalizmu.

beznadziejność tych prób
rykańskiej gospodarki kapitalistycz­
ne,. Słusznie wnzakże pisze tow, Nor 
man Thomas (socjalistyczny kandy­
dat na prezydenta St Zjednoczonych) 
w „Arbeiterzeitatig" że to, co czyni 
RooseveIt jest w gruncie rzeczy „ka­
pitał zmdn państwowym", który poo 
przymusem konieczności przyswoił 
sobie pewne socjalistyczne hasła. Roz 
patrując możliwości dalszej ewolu­
cji poKtyki Roosevelta, tow. Thomas 
oowiada, że możliwe są trzy zakoń-

enia: 1) katastrofa tych as łowań, 
tóra tembardziej jest możliwą, je­

śli Kooseuelt na problem zadłużenia 
niezadowolonych farmerów odmowie 
polityką konsekwentnej inflacji; 2) 
faszyzm; 3) Socjalizm. Nie będziemy 
rozipatr ywali szczegółów, lecz nawet 
w świetle rozważań ogólnych jest j? ■ 
snem, że „rooseieltyzm1 jest próbą 
skupienia gospodarczych s;ł kapita­
lizmu w rękach państwa —  analog’- 
ozną dc faszyzmu, mimo wszystkie 
pozory odrębności.

Tak więc świat kapitalistyczny stoi 
pod znak .em gorączkowych PRÓB, 
podejmowanych przez państwo ceiem 
ratowania gasnącego kapitalistyczne­
go ustroiu.

Te rozważań a mają dla ruchu ro­
botniczego niezwykłą wagę, albowiem 
łączą się one z wielk:em zagadnie­
niem, bardzo niepokującem klasę ro­
botniczą: skąd się bierze to (wzglę- 
dne, naturalnie) osłabienie ruchu so­
cjalistycznego w niektórych pań­
stwach zwłaszcza środkowej Euro­
py, które obserwujemy obecnie? Q- 
ióż rozważane obecnie przez nao oro 
cesy skupian;a sił państwc. kaipLa i 
stycznego dla walk. z rozkładem ka­
pitalizmu, dają częściową odpowiedz 
na to pytanie. Ale zarazem daią od­
powiedź także na nme jeszcze cieka­

wsze pytanie: kiedy i jak znowu po- 
d.nesie się fala socjalistyczna w o- 
wych państwach?

Jeśli bowiem paustwo kapitalisty­
czne jest w stanie w . lormie faszy­
zmu, lub czegoś podobnego, tak sku­
pić wszystkie siły gospodarcze w 
swych rękach dla ratowania kapita­
lizmu, to tylko dlatego, że chłopi, dro­
bna burżuazja i t. p. w ostatnich cza­
sach z cała siła poparli ruch faszysto­
wski w niektórych kra;ach (Niemcy, 
Austrja) Jest to fakt mezm ernie 
ważny Chłop dzisiejszy podniósł ko­
twicę, ruszył z miejsca nie jest już 
w stanie żyć w ustro.u' kaprta.istycz- 
nym, który me daje mu odpowied­
nich cen za produkta, natomiast ni­
szczy go lichwą i podatkami. Chłop 
i droona burżuarja gorączkowo szu­
kają ratunku. Nic dziwnego, że nie 
odiazu przychodzą do Socjalizmu, 
.dą drogą okólną; poo.erają austriac­
ką „Heimwehrę" ozy Hitlera. Jest to 
stadjum przejściowe. Te żyw.oły 
wkiótce się przekonają, że ustió, ka- 
pita li styczny nawet w skupione' hi­
tlerowskiej formacji nie może dać im 
ratunku. I  W ÓW CZA.S P Ó JD Ą  D A ­
LEJ...

Tak więc nowoczesne próby rato­
wania kapitał iinu na drogach faszy­
zmu, ,,roosevelt"zmu", państwowego 
kapitalizmu i  t. d. tylko dlatego mogą 
mieć chwilowe mowodzenie, że opie- 
raią się na chłopskich i miejskich 
„warstwacn pośrednich1, zrozpaczo­
nych warunm ami swej egzystencji. I 
właśnie to, vo daje chwilowe powo­
dzenie tymi próbom, zawle-a w iob? : 
pierwiastki tych nowych potężnych 
sił, które rozsadzą ostatnie formy ra­
tunku kapitalistycznego ustroju,

K A Z IM IE R Z  C Z A P IŃ S K I.

Wiadomości łódzkie
Pożegnanie tow. Ziemięckiego. 

Pomoc dla emigrantów z Hitierji
(Kor. własna).

Żyjem y w  okresie gorączkowymi 
prób, podejm owanych ze strony przed 
stawicieU ustrój u kapitalistycznego 
w  celu uratowaniu podstaw kapita li­
zmu. chociażby za cenę przejścia do 
nowych innych, niż dotąd, form  tegoż 
kapa talizmu.

To, co się d z ie je  w ostatnich latach 
—  m etylko w  zakresie gospodar­
czym  lecz także i w  czysto politycz­
nym —  powinno być przedewszyst- 
kiem rozpatrywane właśnie z tego 
punktu w idzenia: z punkiu widzenia 
gorączkowych, nerwowych wysiłków 
uratowania kapitalizmu. Prof. St. 
Grabski w ostatnim zeszycie swego 
olbrzym iego podręcznika ekonom j. 
(w ydaw anego częściam i) p ióbu je o- 
św ietlić współczesny kryzys Kapitali­
zmu Dar Az j  dla m ego optym istycznie; 
w łaściw ie nic się me stało, wszystko 
id z ie  normalnie; po kryzysie p rzy j­
dź ie znowu kap.talisiyczna „prospe 
rity  ‘ (pom yślny ro zw ó j). A le  tak 
„optym istyczn ie" m ało kto patrzy 
dzisiaj na świat kąp ralistyczny. Inn» 
po lscy obrońcy kapita.izmu także tak 
m e patrzą w ystarczy w ostatr ich pra 
cach Dmowskiego stw-‘e rd z ’ ć w ielki 
strach przed  niepewną przyszłością 
kapitalizm u i konieczność szybkiego 

' „reform owania tegoż k upita lizmu, 
chociażby "środkami heroicznemi —  
autarkją. ograniczeniom konsumpcji 
i t. d., i t d.

Londyńska K onferencja  Gospodar­
cza (m iędzynarodowa) me dała żad­
nych rezultatów, końcowa mowa Mac 
Donalda brzm iała, jak dzwon pogrze­
b ow y  Umowa m iędzynarodowa jest 
d .pgą trudną dla kapitalistów  posz­
czególnych krajów ; już ła tw ie jszą  
d rf>gą jest skupienie wszystkich aił 
gospodarczych poszczególnego kraju 
w jednych rekach i próba w prow a­
dzenia „gospodarki planowej' przy 
zachowaniu kapitalistycznego ustro­
ju. M ielibyśm y tutaj Jo czyni.en a z 
kapitalistyczną próbą przy pomocy 
recepty zapożyczonej od socjalistów  
Pam ięta jm y b o v ‘ em. że „p lanow a go 
spodarka" m ożliwa jest tak ie  (w  -ha 
rakterze, oczyw iście, próby tylko) 
p rzy  zachowaniu ustroju kapita listy­
cznego.

W  św ietle tych wstęrmych rozw a­
żań zagadnienie faszyzmu czy tez 
„roosveltyzmu“ (próby prezydenta 
Rooseuelta w  Stanach Z jednoczo­
nych) nabiera nowego charakteru

Faszyzm bowiem staje się próba 
uiatowanią kapitalizmu m etylko przy 
pom ocy znanych mechanicznych środ 
ków  represyjnych: zduszenia klaso­
w ego ruchu robotniczego i w ytw orze­
nia zbrojnej dyktatury burżuazji nad 
caiem  państwom, a le mkże przy po­
m ocy skupiania wszystkich —  ostat­
nich już —  resursów kapitalizmu w 
mocnych rękach państwa i dyktatu­
ry. Stąd bardzo skomplikowana po­
lityka  gospodarcza fas2yzmu (p rze ­
czyta jm y o niej ciekawą pracę, w y ­
daną niedawno p rzez Uniw ersytet Lu 
Ł eb k i). Stąd —  wzrost tendencyj do 
e u, do kapitalizmu państwowe­
go. Stąd także —  niezgodność arty- 
etatystycznych wystąpień p ro f Ry- 
b -s kie go z tendencjami współczes-

o faszyzmu, któremu w łaśnie Na 
. L w a  Demokra ta coraz bardziej 
e '.zjastyczne składa hołdy

faszyzmem, włoskim czy  niemie- 
c 'm —  sprawa jest jasna i oczyw i- 
s' A le  tak samo sprawa przedsta- 
v. a się z próhami Rooseuelta, z oalą 
ar c.-v’ ;ańską N R  A  (t. zn z po lityką  
odbudowy n arod ow e j)). Jak w iado­
mo „kodeks Roosenelta" i t- d. jest 
ściśle „dobrowolny-". Rooseuelt nie 
narusza podstaw indywiauahotycznej 
w zasadzie —  mimo „trusty " —  emc

W  poniedziałek, 2 b- m- odbyło *ię 
posiedzenie Łódzkiego OKR.-u, na któ- 
rem nastąpiło uroczyste pożegnanie to­
warzysza Bronisławą Ziemięckiego, 
przenoszącego się z Łodzi do Warsza­
wy. Na posiedzeniu tem poza przedsta­
wicielami wszystkich dzielnic partyjnych 
byli obecni przedstawiciele związków 
pracowników miejskich, związków za­
wodowych, T. U  R., Młodzi-ży T U.R. 
Przewodniczący OKR.-u, tow. Anton 
Purtal, gorącemu, pr-nimi uczucia sło­
wy, w imieniu zorganizowany ch towa­
rzyszy, podkreśli.! zasługi położone w 
działalności tow. Ziemlęckięgo dla kla­
sy robotniczej w Polsce wogóle, a w Ło­
dzi w szczególności. Towarzysz Zie- 
mięcki złączony był z Łodzią zawsze i 
na każdem przez mego zajmowanem sta­
nowisku Ile siły, pracy i urosk. wkla- 
aał w swą działalność, której celem by­
ło dobro klasy robotniczej, jest wszyst­
kim znane. Odchodzi z Łodzi, powodo­
wany tylko tem, co jest dolą wszystkich 
proletarjuszy —  poszukiwriuęm środ­
ków utrzymanie 1 rcz z Łodzią nie zer­
wie. Zaskarbił sobie mdość i szacunek 
tak dla swego rozumu, taktu i pracy. 
Oddawał Łodzi robotniczej owe zdro­
wie i cały swój czas "bez reszty. Odjeż­
dżając zabiera z sobą seroa wszystkich 
swoich współpracowników.

Przemówienie tow. Purtala obecni 
podkreślili gorącem! i długotrwałemi o- 
klaskami, powstając z miejsc.

W  odpowiedzi zabrał glos tow Zie- 
mięckl, który powiedział, że z Łodz>ą

związany jest od kilkunastu lat W  o 
kresie okupacj, w roku 1916', przybył ( 
do niej z polecenia władz partynych, 
celem współpracy w akcji wyborcze; do 
Rudy Miejskiej. Od roku tego zespolił 
s.ę z klasą robotniczą Łodzi. Z jej rąk 
dwukrotnie otrzymywał mandaty posel­
skie, w Łodzi też dwukrotnie przy wy­
borach upadał. Jako prezydent od lat 
sześciu stale mieszkał w Łodzi. Pracą 
swą na wszystkich stanowiskach, na 
których partja go postawiła, czy jako 
poseł, minister, czy jako prezydent mia­
sta —  z«wsze starał »ię czynić to, oo 
nakazywał mc obowiązek wobec sze­
rokich mas luau pracującego. Z Ło­
dzią, na wszystkich stanowiskach, był w 
stałym kontakcie. Dziś z niej wyjeżdża, 
lecz iak słusznie tow Purtal podk-eślił, 
z Łodzią kontaktu nie zrywa. Dla Ło­
dzi ma na odjezdnem dwojakie uczucie, 
bo Łódź to d-obna garstka kidz oto­
czona dobrobytem i ozeroka masa luazi 
pracy. Pierwszych pozostawia z obo­
jętnością w sercu, drugich z głębokim 
żalem Żegna towarzyszy życzeniem o- 
wocnej pracy.

• •■
W związku z opuszczaniem Niem.ee 

przez licznych towarzyszy niemieckich, 
wobec krwawych wystąpień zbirów hi­
tlerowskich w Lodz: przebywa kilku e- 
m.grantów, wśród których znajduje się 
poseł socjalistyczny. Celem zorganizo­
wania akcji pomocy dla emigrantów so­
cjalistycznych, w dniu 24 września r. b. 
odbyło się zebranie przedstawicieli1

„Oświato narodowa"
Zlikwidowanie pięćdziesięciu. zgórą ka­

tedr no uniwersytetach i politechnikach 
polskich wywołało w pierwszej chwili ogól­
na konsternację. N ie mogąc sobie narazie 
zdoi sprawi z doniosłości tej najnowszej 
reformy w dziedzinie „sanacyjnej“ oświaty, 
ludzie sarkali i pytali ze zdziwieniem - „,/afc- 
to?... Na jakiej podstawie i dla jakich 
względów kasuje się w wyższych uczelniach 
polskich tak niezbędne katedry, jak np. 
ekonomia i polityka ekonomiczne, historja 
kultury polskiej, historja prawa polskiego, 
nowożytnego prawa politycznego i wiele, 
wiele innych?... janżr można pozbawiać stu­
denta wykiuaów tak zasadniczych i koniecz­
nych. zdawałoby się, przedmiotów?...

Te, sarkania i alarmy okazały się jed­
nak... bezprzedmiotowe z chunią, gdy ogło­
szono wykaz dwunastu nowych katedr, któ­
re wysoka władza postanowiła powołać do 
życia. Więc np „F ILO Z O FJA  C H Z bS C I- 
JAŃSK A"... Czy z może być coi bardziej od 
niej potrzebnego w dobie dzisiejszej'!...

...................................  Albo „E G IP T O L O
GJA“... Wprost niezbędno.i; nie możemy żyć 
bez egipiologji! Bo nie zapominajmy, że 
Egipt jest nietylko krainą faraonów, sfink­
sów i piramid, ale również miejscem, wy- 
poczynkowem dla osób wysoko postawio­
nych, a nieraz, zape.ume, i źródłem ich na­
tchnień politycznych... Niemniej gwal*ow- 
nie odczuwamy potrzebę katedry „TTJRRO- 
LOGJl", która właśnie opiekuńcze ministe- 
rjum ,.sanacyjne“  ufundowało na wszech­
nicy warszawskiej. Wszak toustafa-Ksmal 
Pasza też jest dyktatorem —  i to do pew­
nego stormia, powiedzieć można wzorowym: 
swoich przeciwników politycznych, wyraża­
jąc się słowami pewnego sędziego z I.cchi- 
slanu, „poprostu wiesza", bez żadnych lam 
apelam/j i kasacyj... Słowem, że z nowo­
utworzonych dwunastu katedr spływać bę­
dzie na wdzięcznej naróa polski świniło 
■prawdziwej —  bo w rrromieniaeh ..ideolo- 
gji“ skopanej — wiedzy.

Gdyby dostojne nasze władze oświatowe, 
zamierzały pójść nadal po zbawiennej dh‘a>> 
dze kreowania katedr dla celów aktualnych 
i bieżących, moglibyśm.y zaproponować od 
siebie kilka cyklów wykładów na tematy na- 
prau/dę pożyteczne i uaciekaiciajgce mia­
nowicie: Prawo konstytucyjne i sztuka je ­
go interpretacji, '  ,
• • * • • • * • • • •  •• <*•

Na j  'den rok szkolny program ten, jak 
sądzimy, unistarcmj. W  razie potrzeby, za­
komunikujemy bezinteresownie czynnikom 
miarodajnym również kandydatury wykwa­
lifikowanych « zupełnie pewnych wykła­
dowców. ( B D .)

Kwiatonu czv tvnirv?
Kancierz au.strjacki D O LL F U S S  padł 

ofiarą zamachu austrjackiego hitlerowca 
D E B T IL A . Zamach nie uda! się i OoPfuss 
został tylko lekko raniony w rękę.

Zwyczajem p rzy ję ty m  w takich wypad­
kach, D O LL F U S S  otr^ifmał grutulacyjnę 
d^yesze od przedstawić eli wielu rządów. 
Znamienne je s t , że minister spraw zagra­
nicznych Niem.iec NETJRATH oraz po­
seł niemiecki w Wiedniu E R B  A C H  tak­
że złozylt D O LL F U S S O W I życzenia z po 
wodu ocalenia w zamachu, dokonanym 
przez ich hitlerowca.

P P .S., Związików1 Zawodowych, T  U.R , 
Koła Nauczycieli Socjalistów i R.T.P D 
Na zebraniu tem wyłoi iono Komitet 
pomocy emigrantom politycznym z Nie­
miec w osobach tow. Urbanowicza Jó­
zefa —  przewodniczącego, Rapackiego 
Stanisława —  wiceprzewodniczącego, 
Wachowicza Henryka —  sekretarza, 
Skałeckiego Henryka —  skarbi iką. o- 
raz Wojdana Józefa i Krawczyka W ik­
tora —  członków Komitetu Komitet ma 
zamiar nadać ikcji charakter masowy, 
wciągając do akcji niezależne i demo­
kratyczne żywioły, podkreślając tem 
węzły braterstwa, jakie łączą społeczeń­
stwa wobec matactw krwawych dykta­
torów Hiitierji. Praca Ko-mitetu ma pójść 
w kierunku akcji prasowej, wiecowej, 
zbiórki pienięźrJei, a przez nią udziela­
nia pomocy finansowej emigrantom.



październ ika  1933-

U źródeł faszyzmu
Trudności gospodarcze demokracji politycznej

I.

Dusze w rozterce
Pisałem wczoraj o konieczności 

odseparowania naszej —  socjalistycz­
nej— postawy wcbec zagadnień wal­
ki z niebezpieczeństwem nowej woj­
ny od po»tawy prądów łiberalno-pa- 
cytistycznych, Łiore 'ijmuią sprawy 
utrwalenia pokoju, jako ,,rzecz aamą 
w sobie", mofttiwą rzekomo do roz­
wiązania niezależnie od zasadnicze', 
decydujące' właśc wie o położenia 
międzynarodowem. kwestji raszyzn.u.

Prądy te —  i wynika ące z nieb 
nastroje —  przeobrażają się w pew­
nych warunkach —  wbrew własnym 
chęciom —  w rodzaj „arm i pomoc­
niczej" dla Hitiera  i dla Mussolinie- 
gc, historja z „Paktem Czterech' sta 
nowi tutaj przykład na jba rdzie, cha 
rak terysryczny.

W  Polsce „pacyfizm ustępliwy" o- 
trzymał »ukurs z dwóch stron:

1) „Obóz W ielkiei Polski4 znaidu- 
je w niemieckiej „rewtlucj narodo­
we i1' szereg własnych zalozeń my­
ślowych i, nastawień psychicznych, w 
pierwszym rzędzie —  antysemityzm; 
nastąpiło mimowolne stępienie ostrze 
tra-dycyinego stanów ska an tyme- 
m eckiego; „wybielanie1 hitleryzmu, 
przeprowadzane w prasie uerodowo- 
demokral ycznej, musiało, tworząc 
atmosferę s^mipatji dla poluyki we­
wnętrznej .Trzeciej Kzeszy", pocią 
gnąc za sobą sk lor,nośc do „łagodno­
ści" tak samo w dziedz nie polityki 
zagranicznej!

2) Oboz „sanacyiny44 —  ze swoje i 
strony — jest w rozterce; różne jego 
koncepcje polsk lej polityki między­
narodowej, formułowanie i zapocząt­
kowane bardzo ostrożnie —  ti^eba 
pi-zyznać —  w  latach -Doprzeciin eh, 
—  dzisiaj lezą w gruzacn; „odrodze­
n ie1 przyiaźni francusko - polskiej, 
zbliżenie polsko - sowieckie, ostra po 
lemika „Gazety Polsk iej" z włoską 
prąsą faszystowską na temat „Paklu 
Czterech , — wszystko to odbiega 
bardzo daieko od epoki kiedy p Za­
leski wędrował, niby pątnik, do Rzy 
mu, kiedy prztbąk wano o „zgniłym 
zach idzie" demokratyczne ■ parla­
mentarnym, kiedy oo drug_ deiatacz 
konserwatystów „samary myci wi­
dział „misję d z ie w a  Rzecwypo- 
spolitej w likwidacji Związku Repu­
blik Sowieckich przynajmniej na te­
renie . Podola.

A le  „D U S ZE  W R O ZTE R C E " 
bywają zawsze chwiejne... Trudne 
przekreślić odjrazu dawne sny Dla­
tego Gazeta Polska“ odczuwa go­
rycz zawiedz one, miłości w stosun­
ku do „G iom ale d4I ta l ie ', dlatego p. 
pos, St Mackiewicz, w którego arty­
kułach jak w krzywem trochę zwier­
ciadle, przełamują się szczególniej 
wypukłe, plastycznie i jask-awo, ró­
żne marzeń a poi:'tyczne „sanacji" —  
dlatego p pos- Mack> iwicz wciąż jesz 
cze pragnie wierzyć w bezposredme 
porozum en--i „Polsk, marsz. Piłsud- 
sklego“ z „Niemcami m arsz Hinden- 
burga, Hitlera  i von Papena44.

Ktoś poaobno dał do zrozamienia, 
że p. pos Mackiewicz go*ów byłby 
nawet ewentualnie „oddać Pomorze1; 
ow „ktoś1 wyrządził p Mackiewiczo­
wi niezasłużoną z pewnością krzyw­
dę; my me używamy lekkomy ślnie ta 
kich ..argumentów ‘ o „zuraa zie na­
rodowej"; wcaie me wchodź' tu w  
grę niczyja chęć „oddawaira" czego­
kolwiek ; chód:’ poprostu o to. że sko 
ro człowiek widzi sprzeczność we­
wnętrzną w swoich poglądach, w swe 
*ej pracy życiowe' skoro widzi 
sprzeczność pomiędzy rzeczywistoś­
cią a własnemi nadziejami : ooczyna- 
niaani —  wtedy czepia, się lada pozo­
ru, byle... ocalić „przegrane sn> , 
choc'ażby... wobec siebie samego.

Stąd płynie „naiwny optymizm  o 
bozu „ s a n a c y jn e g o  wobec w;zy*y p 
Jędrzejewicza w Gdańska i wobec 
„pojednawczych" deklaracyj p Rau- 
schnmga, W  tym całym „optymiz-

\ artykule tym chcę metodą nau­
kowego socjalizmu uwypuklić jedną z 
przyczyn powstań a faszyzmu i poaań 
środki zaradcze W  broszurze p. t. 
,iRozwój socjalizmu od uiop ji do wie- 
izy (wydanie z ioku i891) Fryderyk 

Engels tłumaczy różnicę między so­
cjalizmem utopijnym, a socjalizmem  
naukowym, zawdzięczającym swoje 
istnienie pracy Karola Marksa, Zapa­
trywani z Fryderyka Engelsa jest 
szczególnie pouczającem dla nas —  
współczesnych socjalistów Zdani a wy 
powiedziane przez Engelsa opiewają:

„Dotychczasowy socjalizm wprawdzie 
krytykowi l istn iejący cystern kapitalis­
tyczny produkcji i następstw systemu, 
nie potrafił jednakowoż tych zjawisk 
wytlomaczyi i  z nimi się załatwić, ogra­
nicza] się jedynie do odrzucenia tego sys­
temu, jako wadliwego. Konieczną było 
tedy rzeczą system kapitalistycznej pro­
dukcji przedstaw.6 z jednej strony, ja ­
ko ustrój konieczny w  rozwoju dla pe­
wnego odcinka historycznego, a z dru­
g ie j strony w Konsekwencji przedstawić 
upadek tego systemu z upływen okresu 
w czasie któreeo istnienie jtg o  było uza­
sadnione. Trzeba było nadto przedsta­
wić istotę ustroju kapitalistycznego, któ­
ra  jeszcze ciągle była zasłonięta.

T e  dwa w ielkie odkrycia.., m aterjalis- 
tyczne pojmowanie dziejów i odsłonięcie 
tajem nicy kapitalistycznej produkcji za 
pomocą nadwartosc —  zawdzięczamy 
Marksowi. Przez te odkrycia stał się so­
cjalizm wiedze;.

9

Wobec tego (k ierując się tą  nauką), 
należy szukać zasadniczych przyczyn dla 
wszystkie}, społecznych zmian, politycz­
nych przewrotów me w głowach ludzi, w  
przeświadczeniach o wiecznej spraw iedli­
wości i prawdzie, lecz -należy szukać 
przyczyn w  zmianach, dotyczących sys 
temu wytwarzania i u/ymiany towarów, 
czyli, jednem słowem, nie należy szukać 
przyczyn ■w filozofji, lecz w ekcno-mji 
dartej epoki. Budzący się pogląd, że ist­
niejące stoounki społeczne są nierozsąd­
ne i niesprawiedliwe, są tylko oznaka 
stwierdzającą, że w  metodach w ytw arza­
nia i wym iany towarów zaszły w zupeł­
nej dozy zmiany, które sq w  sprzeczno­
ści ze stosunkami spolecznemi dostoso 
wanemj do poprzednich warunków gos­
podarczych; przez to zarazem jest stwier 
azone, że środki zaradcze do usunięcia 
objawionych sprzeczności znajdują się 
juz w zmienionych *tosunkach -produk­
cyjnych. Te  środki zaradcze nie są do

mu jest dużo steropanieńakiej, mi­
zdrzącej się nieszczerości; ale jest w 
nim i jakieś rozpaczliw e szczere 
„chwytanie s.ę brzytwy", jak u p. 
Mackiewicza.

Warto wiec zerwać zasłonę pozo­
rów, oo nk wymaga zresztą od niko­
go większych wys łków umvsłov-ych. 
A  rzeczywistość bez zasłony onołli- 
wych frazesów, wziętych ze słownika 
Ligi Narodów, wygląda, jak zobaczy­
my jutro, Lochę inaczej, niż w uiec.u 
tej prasy, która reklamowała „rozum 
stanu ip. Ranschninga i pisała z ta- 
jemriczą miną o „rozmowach w at­
mosferze wzajemne] ufność.1 p Bec­
ka z p. Goebbelsem w Genewie.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.
*♦ *

Wczorajszy mój artykuł p. t. Rewizja 
DewnycL pojęć został w ustępie dru­
gim zniekształcony wskutek błędu ko­
rekty. Koniec tego ustępu winien 
brzmieć:

„...Ów pacyfizm liberalno - humani­
tarny nie jest i hyc, nie -może naszą — 
socjalistyczną — postawą życiową'1.

odnalezienia w  głow ie ludzkiej, lecz na­
leży te środki zaraacze przy pomocy 
mózgu odkm/ó w istniejących matcrjal- 
nych warunkach produkcji".
Idąc za metodą przedstawioną 

przez Engelsa, w zdaniach wyżej przy 
toczonych dochodzę, na podstawie ba 
dań przy uwzględnieniu prac ekono­
micznych Karola Marksa i poprzez o- 
cenę warunków gospodarczych przed 
wojną światową, w czasie wojny 
światowej i w  czasach obecnych —  
do następującego rezultatu. Jedną z 
przyczyn załamanie się demokracji 
parlamentarnej oraz pov’$tania i co­
raz większego wzr„acniunia się faszy  
zmu ) est stosowany obecnie system u- 
trzymania równowagi budżetowej dla 
usunięcia zwiększających się z każ­
dym rokiem deficytów budżetowych. 
Zmniejszający się coraz bardziej zbyt 
na rynku wewnętrznym i nierentow­
ność handlu zagranicznego, który ró ­
wnież coraz więcej upada, daje Pań­
stwu coraz mniejsze dochody z por 
datków. Powstające w następstwie 
deficyty budżetowe nie mogą być po 
krywane z taką łatwością, jak daw­
nie’ na rynku pieniężnym z dobro­
wolnych oszczędności. Pozostaje rzą­
dom dla utrzymania równowagi bud­
żetowej stosowanie dwóch środków, 
a mianowicie powiększenie podatków 
i zmniejszenie wydatków. Każdy z 
tych środków jest dla obywateli w dzi 
siejszych wąrunkacb gospodarczych 
bardzo dotkliwy i prawie nie do znie­
sienia- Posłowie wybierani przez po- 
dainików domagają się stosowania 
środka drugiego, czyi’ corac większe­
go ograniczenia wydatków. W  wydat­
kach bardzo poważna pozycję —  po­
za wydatkami na wojsko, czyli obio-

Pijalismy zaraz j j o  zawarciu paktu 
wiosko - sowieckiego, że w tym wypad­
ku nie mamy do czynienia ze zw ykłym 
paktem o nieagresji, lecz z PAKTEM  
PRZYJAŹNI pomiędzy FASZYSIO W - 
SKIEMI B  lochami, a SOWIETAMI.

Już z samego wstępu widocznę jest, 
że Sowiety wyrzekły się waaelk,ego 
wtrącania się do wewnętrznych stosun­
ków we Włoszech, czyli, innemi słowy, 
rezygnują z propagandy ideowej we 
Włoszech, a prolelarjat włoski pozosta­
wiają jego własnemu losowi

Trzeba stwierdzić, że jest to zupełne 
odstąpienie od głoszonych dotychczas 
teoryj. Sowiety coraz baraziej zbliżają 
się do polityki ogólno • europejskie) i, 
chociaż nie przyznają się do tego, wy­
chodzą z odos< bamoia, w którem przez 
długie lata trwały, szukając zbliżenia z 
temi państwami, które do niedawna pra­
sa sowiecka malowała, akc uosobienie 
wszelkiego zła.

Te same jednakże Sowiety, ubiegają­
ce się o przyjaźń Włoch faszystowskich 
an? o jotę nie zmieniły swego stosunku 
do socjalistów. Gdy chodzi o stosunek 
do państw kapitalistycznych, Sowiety 
potrafią przeprowadzić linję graniczną 
pomiędzy polityką państwową a żąda­
niami „Kuminternu". Gdy wszakże cho 
dzi o socialistów, to tezy komunistycz­
nej Międzynarodówki są pilnie prze­
strzegane.

Czy Sowiety sądzą, że to jest własci- 
w i polityka? Jeżeli tak sądzą, to prze­
jawiają kompletny brak zrozumienia in­
teresów własnej klasy robotniczej i kia 
sy robotniczej całego świata. Politycy 
Moskwy wystawiają sobie bardzo mar-

nę Państwa, —  stanowią płace wszel 
kiego lodzaju pracowników państwo­
wych tak czynnych, jak i emerytowa. 
nych ,oraz pracowr.iKÓw w przede ię- 
biors4wach państwowych i wydatki so 
c,alne na tak zw. tundusz bezrobocia, 
a wreszcie, co szczególnie podkre­
ślam, wszelkiego rodzaju rzeczowe wy 
datki państwowe, a imędzy innymi 
robciy publiczne, jak bodowa i kom 
jerwacja d^óg, budowa szkół i innych 
gmachów ipubLcznych, —  budowa ko­
le-' i t. d. Natomiast posłowie wybie­
rani przez szerokie masy urzęarukow 
i robotników, sprzeciwu ją się reduk­
cji wydatków przeznaczonych nr pla­
ce urzędników, na emerytury, renty 
InwaKdzkie, redukcje wydatków so­
cjalnych, wreszcie wvdatków prze­
znaczonych na roboty publiczne wszel 
kiego rodz; ju. Jedni i  drudz-" po­
słowie suawś ją te sprzeczne ze sobą 
żądania pod presją swych wyborców, 
a z powodu n.emożncści uzgodnienia 
tych ządcm utrzymanie demokracji 
parlamentarnej staje się coraz tru­
dniejsze. W  yborcj czynią swoich po­
słów odpowiedzialnymi tak za pod­
wyższenie podatków, jak i za reduk­
cje wydatków bo rządy z reguły sto­
sują w drodze kompromisu obie me­
tody dla usunięcia dehcytu budżeto­
wego. Z kompromisów takioh ludność 
jest niezadowolona i  traci coraz bar­
dziej zaufanie do systemu parlamen­
tarnego, czyniąc gc odpowiedzialnym 
za ciężkie połoźen.e gospodarcze. Z 
sianu rzeczy korzysta faszyzm, który 
przyszedłszy do władzy, wykonywa 
a w zupełnej niezależności od w ylot 

rów i załatuńa sprawę deficytów bu 
di etowych wedle swej woli,

D A N I EL  CRO SS

ne świadectwo . wykazują, że chodzi im. 
o chwilowe, doraźne, codzienne cele 
polityczne i że wzięli już rozbrat z ma­
rzeniami o ziszczeniu ostatecznego celu, 
stanowiącego obecnie najpiękniejszą po­
trzebę klasy robotniczej —  SKONSO­
LIDOW ANIE WSZYSTKICH SIŁ DLA 
ZMIANY USTROJU SPOŁECZNEGO, 

Gdy Sowiety miały do wyboru pomię- 
dzj paktem z laszystam , a jednolitym 
frontem robotniczym, wybialy paktąa 
FASZYSTOWSKIEM! Włochami.

x. y, z.

J e s i e ń
Jesień,—-słoneczna, złota, roześmiana jesień 
lagodnem, cichem ciepłem cały kraj op'vura, 
ztoiem liści zarzuca w dai sunącą przestrzeń, 
ale ziemia już zgasła— szara ;esi i  s iw a .------

A le  ziemia już zpasła— siwe, szare skiby 
płyną ku horyzontom, me mogą dopłynąć — 
ślepo świecą kałuże, niby stare szyty, 
jak w te j chacie ostatniej, za tą dalą siną. —

Dziś słoneczna niedziela, ju tro  poniedziałek 
wyjdą ju tro  na rolę slarzy gospodarze —  
zaświecą nad polami głowy siwe hiałe —  
siat będą, choć nie wiedzą, jak się plon

wydarzy. — —

Siać będą, choć nie wiedzą, co ten siew
przyniesie,—  

posieją sypkie ziarno żyta i pszenicy —  
a rankiem, jeszcze z rosą, na gałęzie w lesit 
z płachtami smutnym sznurem wyjdą

k om orn icy .------

C ZE S ŁA W  C IE P L IŃ S K I .

WJcsko-sowieck! pakt przyjaźni
Czy jednolity front robotniczy?
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Oficjalny koniec wolności prasy
w Niemczech

H IT L E R O W S K A  U S T A W A  P R A S O W A

Bilon
Wed1̂  wykazu Banku Polskiego z 30 wrze­

śnia, obieg bilonu wynosił 359.8 miljonów, zaś 
w skarbcu Bamkiu znajduje się jeszcze bilonu 
na sumę 33.1 milionów zł. Ponieważ na nad­
stawie rozporządzenia b. ministra skarbu p. Ja­
na Piłsudsk:ngo, obieg biUomu zastał powięk­
szony o 76 do wysokości 396 miljonów, zatem 
do dyspozycji pozostaje lyllko 3.1 mi'jona.

Bilonem sztukowano ueficyt. Teraz, gdy do­
konano dwu operacyj pożyczkowj^dh' w bile­
tach skaroowych na 200 miljonów i w pożyczce 
wewnętrznej na okrągło 300 miljonów, taki 
marny środek pomocy, jak bicie Diłonm, jest 
już niepotrzebny, chyba że w dłuchiu cytowa­
nego rozporządzenia powie się, że wobec oo- 
w 'ększenła się ludności, naieży powiększyć i 
obieg mionu, aby każde nowonarodzone dziec­
ko mogło otrzymać do ręki „należną11 miu na 
głowę kwotę

Nieba rdzo jakoś ufamy, alby historia bilono­
wa skończyła się, mimo ohwiloweg przerwy 
w kłopotach o pokrycie deficytu. Jeżeli p. Ma­
tuszewski przewiduje, że suma uzyskana z po­
życzki wewnętrznej wystarczy na pokrycie 
deficytu tylko na 15 niesięcy, trzeba sobie 
uprzj tomnić, ze to w życiu państw jesl bardzo 
krótki okies, po którym znowu stanie się aktu­
alne pytanie: skąd wziąć? A ze ani bttetów 
skarbowych, ani pożyczki co roku robić nie 
można, jaka to wygoda móc bić bilon! Droga 
jest przecież wolna, Jeże raz już powiedziano, 
że jest to sprawa obchodząca tylko rząd, Sejm 
niema co uchwalać, bo go nie będą pytać.

Przegląd kawalerii
Kraków, 7 paździei nika.

Napływ  ludności na błonia krakowskie byl 
wczoraj olbrzym i. Całe błonia były zalane p i-  
bliczuością krakowską i przyjezdną - z, całej Po l. 
sai. Już po godzinie 7 rano tłumy podążyły na 
ołonia. Również delegacje ze sztaneLai ami i orkie­
strami ustawiły się wzdłuż A lei 3 Maja. O godz. 
8 30 rano na hłamaoh frontem "du trybuny repre­
zentacyjnej ustawiło się 12 pułków kawaierji ze 
ziandaram i i orkiestrami na białych ruma kaoh. 

Kordony wojska, zandarmerji i po lic ji utrzym y­
w ały porządek

NARi >ŻEŃST\YO 
odprawr me zostało o godz 9 rano w  kościele gar­
nizonowym  św. Agnieszki przy ul. Dietla, w któ- 
rem w ziął udział prez. Rzplitej, prenijpr Jędrae- 
jew icz z numstnuin i przedstawiciele w ładz woj. 
krakowskiego oraz wojskowości. Nabożeństwo od- 
praw ił biskup połowy Gawlina.

TYM CZASEM  \ A  B ŁO N I ACH
zapełniały się trybuny przedstawicielam i władz 
^publicznością.

O godz. 10‘30 odebrał raport inspektor arm ji 
gen. dyw . Dreszer przy dźwiękach mai sza gene­
ralskiego.

O godz 11 rano przybył marsz. Piłsudski. Roz­
legła się trąbka, wojsko stanęło na baczność. —  
W  długim szeregu ustawali się generałowie, a o- 
bok nich altach os w ojakow i obcych państw. —  
Marsz. 1'iLudski w  samochodzie dokonał przeglą­
du pułków, prze jeżdżając piZed frontem, j»uczem 
odjechał do miasta.

Po przeglądzie pułki foimowtały się na małych 
błoniach do defilady.

Podczas tej p rzerw y odbyło się śniadanie w na­
miotach obok trybun rozbitych dLa przedstawi­
cieli w ładz i reprezentantów obcych państw.

D E F IL A D A
Zbl"ża się defilada. W chodzi na pod jum niarsx. 

Piłsudski i »to i z «  swyin ad jutant«un, rozglądając 
się dokoła. Fotografow ie i „F ox “  robią zdjęcia.

N ud jeżdżą prezydent Rzplitej prof. Mościcki.
Orkiestra 20 p. p. gra hymn pafislwowy. W szyscy 
stoją na baczne“ć. Prezydent wchodzi do ivpre 
zen laryjnej .rybuny Obok niego zasiada rzad. 
przedstawiciele w ładz autonomicznych, amhasa 
doruwie Laroche z małżonką (F ranc ja ), Erskine z 
małżonką (A n g lja ) i  Cudahy z małżonką (Stany 
Zjedli.), poseł czechosłowacki Girsa z małżonką, 
P“ 5. sowiecki Owsiejenko. węgierski Matuszka* nu- 
munski G.idere< grecki Polites, nadto posłowie 

Norw egii, Nktniec, B razylji, Austrji i

Rz^d Rzeszy przyjął przedstawioną przez mi. - 
slerslwo propagandy nawą usiawę dziennikarską 
Ustawa przewiduje andante zawodowi dzienna 
karskiemu charakteru służby publicznej. Ustawa 
zawiera przepisy w sprawie dopuszczenia do za­
wodu dziennikai skiego, w sprawie wykonywam a 
zawodu, jego ochrony ilp. Związek dzie..jirkar~y 
niemiocKicn otrzymuje cnarałeter korpo.ia( ji pra. 
wa publinzunego. Ustawa przewiduje daiej utwo. 
rżenie sądu zawodowego, któ.ego zadaniem będzie 
ochrona prawna i nadzór nad dziennikarzami.

Ustawa została ogłoszona w sposób uroczysty, 
a min propagandy di Goebbels w dhizszem prze­
mówieniu, wygłos/dnem w obecności przodstwi- 
cien prasy, wyłożył je, zasadnicze podstawy Dr. 
G. zaczął od tego, iż jego zóanimn usiawa stano­
wi punkt zwrotny w lozwoju opinji publicznoj 
w Niemczech. Pojęcie wonności poglądów jese, je­
go zd^mcui, znacoadc przosadizułte i podPhnśe, jak 
pojęcie wolności ^umienia, powww-o irtee oprani.

W  najbliższy poniedziałek miało się odbyć po­
siedzenie prezydjtim konferencji rozbrojeniowej. 
Ponieważ jediiak z powodu milczenia Niemiec 
niema nad nzem obradowa'1, posiedzeń .e ponie­
działkowe zostało odroczone

Dni? 1C hm. m iało się odbyć plenarne posiedze­
nie konferencji rozbrojeniowej. Posiedzenie to nie 
pi zy jdzie  do skutku pon.eważ z powodu nicodby- 
ci? się posiedzenia prezydjum  niema materjału 
dla obrad pltnnm. W  konkluzji konitrencja i je j 
cel: rozb.ojenie znowu zostają odroczone.

Powodem  tej zw łoki są Niemcy, które pocichu 
przeciwdziałają porozumieniu francusko - angiel 
skiemu na punkcie kontroli zbrojeń. Oba państwa 
porozum iały się o wprowadzenie tej koiitioii 
narazie na 4 'ata, po których —  o ile kontrola y y  • 
da pomyślne Tczuliaty —  ustanowi się ią w for ■ 
m ię stałej Dla uzyskania zgody N .em ńc propo­
nuje Francja zmianę w traktacie wersalskim od­
nośnie ao siły zorojnej N.em iec W edle traktatu 
przyznano Niemcom stałą arm ję (Reichswehrę) 
w  sile lOU.OOO ludzi, rekrutującą się z ochotników 
zobowiązanych do 12-letnięj służby. Dopiero te­
raz Francja spostrzegła się, że to był błąd N iem ­
cy wyszkoliły Beichswehrę do tego stopnia, że 
stanowi ona kadry dla k llkum iljonowej arm ji, 
jxrzy< zem N iem cy m ają olbrzym ie siły w  rozmai­
tych bojówkach, towarzystwach sportowych itd „

Portugalji i chat ges d ‘affa ires Bułgar ji, Turcji, 
Argentyny i Jugosławji, a nadto kuzyn ambasa­
dora Laroche‘a p. Ronnardel.

Nagli od strony matych błoń w jeżdżają pierw- 
sizc pułki biorące udział w  defiladzie.

Na pizedzie wjeżdża na błonia gen. Orlkiz Dre. 
szer jako dowódca defilady. Za nim  wjeżdża 1 
pułk szwoleżerów

1 pułk szwoleżerów im marsz. Józefa Piłsud­
skiego, którego sztandai zdobi najświetniejsze od­
znaczenie krzyż „Y ir lu ti Mi Ii tan w  szeregach 
swoich liczy 121 oficerów  i żołnierzy kaw aleiów  
tegoż oTderu.

W  defiladzm  podążają w  zwartych szeregach 
kłusem pułk za pułkiem

Marszałek jest ubrany w niebieski mundur, bez 
płaazcza, przepasany w ielką wstęgą krzyża V ir- 
tuti m dilari. Na piersiach jego w idn ieją  ordery 
polskie.

W szyscy oficerow ie w  szpalerze koło marszał­
ka stoją iia baczność, salutując, również altaches 
w ojskow i państw obcych 

P rzez cały czas Ueniady marsz. Piłsudski stoi, 
salutując przejeżdżające oułki,

Deiłlada była ładna.

PO  D E F ILA D Z IE  
Marsz. Piłsudski podi zrd ł do stojących przy 

nim generałów i długo z nimi rozmawiał.
P o  Kijezdzi* prezydenta Rzplitej marszałek 

podszedł U grupy Zagi anicznych attache? w o j­
skowych i d l"  g  czas toczył oży-whm? rozmowę z 
pułk. franc. d Arh"ueaux, poczem chw ilę z ałta- 
ciw tureckim W okół ustawili się reprezentanci 
arm/j zagrani znych, yvśród których by li altaches 
państw: czeskiego, angielskiego, sowieckiego, au- 
strj''.cki igo, węgierskiego itd.

Następnie marsz. Piłsudski odiechał samocho­
dem do miasta, żegnany- okrzykami. T łum  rów­
nież m u a i do miflsią.

:zenii w m yśl interesów państwra Dr Goebbels 
przeciwny jest ealen- wolności prasy, nie wierząc, 
zresztą, jakoby ona dotychczac istniała Jego zda­
niem różnica jaką wprowadzi nowa ustawa, w 
porównaniu ze stanem dotychczasowym, bądzn 
ta, że n/a m iejsce wydawców przyjdzie państwo. 
Państwo, przed któren. stoją tak w ielkie zadania, 
jak przed państwem hitlerowskiem r musi koartro- 
lowuć wszystkie elemtuity oi-g^mzmu sj^ołecznygo, 
a więc również i prasę. Na zarzut, że prasa me- 
miecka bez żadnych w yjątków  ubrała hitlerowski 
uniform i nie przedstawia żadnych różnic, odpo­
w iada Goeobels, że nie jesi jego winą, jeśli orga 
ny przeciwne daw niej h itleryzm owi, smły się d z i­
siaj „nardziej papieskie od samego papieża".

Na podstawie nowej ustawy przewodniczącym 
związku prasy n.emieck.ej m ianowany został szef 
prasowy partji h itlerowskiej dr. Dietrich Minister 
Goebbdi. został wybrany członkiem honorowym 
związku.

po wojskowemu uzbrojonych i wyćwiczonych, dla 
których Reichswehra może dostarczyć potrzebną 
iluść oficerów  i pudofioeiów.

Plan francuski idzie w  tym kierunku: przy­
znaje się Francji, Niemcom, Polsce i Malej En- 
tencie stałe arn je po 200.000 ludzi jxxl warun­
kiem. skrócenia czasu służby wojskowej na 6 do 
8 m iesiecy z tern, że N iem cy jak  wszystkie inne 
państwa poddadzą się kontroli P ian  ten napoty­
ka jednak na trudności z dwóch stron: N iem cy 
nie zgadzają się na kontrolę, a w  dodatku żądają 
przyznam u prawa trzym ania ciężkiej artylerji, 
tanków, samolotów wojeunych —  Polska i Mała 
Ententa uważają, że 6 -8-miesięczna służba jes1 
n:ewys tai czająca dla wykształcenia żołnierza.

Jak w idzim y, zasadą planu francuskiego jest 
przyznanie MciiiicOrn równouprawnieni! pod 
względom siły iczennej, ale nie pod względem ja ­
kości uzbrojenia. A le  i na tę w ielką koncesję 
N iem cy nie zgadzają się, Ich polityka idzie w  
kier u tiku wb.cia klina między Francję i Anglję. 
a norazie środkiem do tego celu jest m ilczenie —  
Neunalh i Goebbels w yjechali z GenewTy. nie Po­
zostawiając dostatecznie upełnomocnionych zastęp 
ców. Narazić la pwhtyka —  można ją  nazwać sa­
botażem —  doprowadziła do odroczenia konferet 
c ji rozbrojeniowej. Czas i miejsce na zakulisowe 
targi są do dyspozycji.

HO LD  SOBIESKIEM U N A  W A W E L U

O godz. 2 popołudniu marsz. Piłsudski raz an z 
prezydentem Rzplitej oram ze świtą wistąpili do 
giohuw królewskich w  atedrz wewelskiej i zło. 
żyli hołd prochom Jnna III Sobieskiego przy jego 
snrkolagm. Hołdow i towarzyszyło bicie iu.\ <>nóv.r 
ze wtszystkich kościulów Kralu,a, a, a także Zy- 
gmunóu onaiz 21 strzałów a/rmatnie,h oddanycl 
p r«-z 5 p. a. c.

P A U T

Po  ih adem ji w ojskowej w  teatrze Słowackiego 
odbył się na zamlou Wawelskim raut przy ud-nin 1,. 
przeszli 1CKW osób

ROJNO BYLO
w  Krakow ie p»-zez cały dzień. Pełne by ły  k aw ia r­
nie i restauracje oraz kma. Grupami zw iedzali 
przyjezdn i zabytki nrasta. Przez całą noc dw or­
ce: gl w n y  i zachodni natłoczone by ły  publiczno­
ścią, opuszczającą Kraków po uroczystości „św ię­
te kaw alerji“ .

Ze sztuki
S ZTU K I P IlyKNE . Zeszyt siódm y (lip iec  1933) 

rocznika IX  wyszedł z  druku, poświęcony twór­
czości Henny ka Kuny, twórcy pomnika M ickie­
w icza w W iln ie. Zajm ujące stiudjum o nim  dała 
dr. H Bthimówna N uirwr ten zdobi szesnaście ca- 
lostraniccrwy^.h ro log .aw ju r z rzeźb H. Kuny, —  
y  śród tego są reprodukcje z płaskorzeźb, przezna­
czonych d*la pcm niiia wileńskiego.. Prócz tego za­
mieszczona jest jak  zwyiide bogata kronik? arty­
styczna. Zeszyt w cenie 5'20 zł. (z  przesyłką) do 
nabycia w adm inistracji „Sztuk P ięknych1*, Kra­
ków, uh J. Piłsudskregi 19 (daw n ie j W olska).

Bdroczone rozbrojenie
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Coraz więcej „wrogów państwa" w Niemczech
W zrost propagandy opozycyjnej w yw ołu je u 

władz hitlerowskich objawy coraz większej bru­
talności wobec tych, których uważa za „wrogow  
państwa" t. j upcuwiająeych agitację aiuynitle- 
■owską, tako przykład tej brutalności może po 
służyć ogłoszenie magistratu w  Lipsku, który za 
powiada, że lokatorzy dzi Rający „anty państwo­
w o" nie będą w domach miejskich tolerowani, 
samo noszenie „n iedozwolonych" odznak, za u . 
dział w  zakasanych organizacjach itd. magistrat 
groz. wy pow.tozeniem .nies_kanoa

Ogłoszenie to jest dowodem nietylko niezwykłej 
brutalności wooec opozycji, ate i dowodem, ze c- 
pozycja coraz więcej rośnie na siłach. Powyższe 
ogłoszenie magistratu npskiego jest już trzy&uie- 
sterzwarte z rzędu, z czego wynika, że groźby nie 
odnoszą żadnego skutku

Tajna policja tu ządziła 31 om. w  kolonj, pod­
m iejskiej nad kanałem T^lUrwskim pod Berlinem 
rew izje, w toku której w ykryto  znaczną ilość nro-

ni, masy bibuły komunistycznej i —  tu już poli­
cja klaunie — w ielką liość m orfiny. Po lic ja  stw ier­
dza, że powstała nowa organizacja komunistycz. 
n-a pod nazwą ^związek czerwonych Niem iec".

Różne ob jaw y wskazują na to, że hitlerowcy 
tylko pozornie zdobyli fabryki i warsztaty, p od ­
czas gdy w  rzeczywistości dawne usposobienie ro- 
botiiikó«w w  raczem me zmituiiio się. Sami kie­
rownicy aawnych jaczejek hitlerowskich przy­
znają, że zostali zepchnięci z o fensywy do defen­
sywy. Coraz częstsze są też wy padki buntowania 
się załóg fabrycznych, które zdawały się być n a j­
pewniejsze. T o  też wściekli kierownicy wydali 
hasło; bić po m ordzie za każde słowo krytyki.

W  ten sposób krąg „w rogów  państwa" coraz 
oardziej się powiększa. Znikło już pierwsze osłu­
pienie po klęsce, robotnicy soi jaUstyczni i komu­
na, „tyczni coraz śmieiej podnoszą głowy. Zniszcze­
nie „m ar*izm u ' nie jest tak łatwą rzeczą, jak so­
bie Hitler wyobrażał.

Szczegóły skandalicznej afery
W  INAPEKTOUAf IE STIU ŻY 

„N ow y  Glos Przemyski ootiee 
Niedawno aresztowano w Przemyślu kierowni­

ka małopolskiego inspuktoiatu straży granicznej, 
inspektora Grodyńsk'ego, OTaz kwaterm istrza in­
spektoratu, komisarza Frydllewicza, pod zaii nutem 
sprzeniewierzenia i nadużycia w ładzy urzędowej.

Inspektor Grcdyuski i komisarz Fryd lew icz u- 
prawnieni by li do łącznego pod,pisywani<i asy- 
gnaf do kasy skarbowej Normalnie należało pod- 
pisane asygnaty wręczać dostawcom i płacić zo­
bowiązania inspektoratu asygnatami. Wedle o- 
skarzenia, ipp. Grodyiisk. i Frydlew icz m ieli ko­
rzystać z prawa wystaw ienia asyignat i w e wza- 
jemnem porozumieniu podejm ować gotówkę na 
asygnaty Gotówki tej następnie nie wypłacano 
dostawcom, alt „pożyczali" ją  sobie oficerow ie 
inspektoratu, przedewuzystkicm inqpek tor Grudy A

G RANICZNEJ W  PR ZE M YŚLU
ski i komisarz Prya iew icz Manipulacje te tr wać 
m iały od trzech lat, pozoctaly jednak niewykry- 
te. Dopiero okoio 15 ubiegłego miesiąca zjechała 
na ‘.kutek anonimowego doniesienia kom isja z 
W arszawy, która u jawniła nadużycia. —  Ogólna 
szkoda skaibu państwa wynosić m a 24.000 zł.

Otbaj aresztowani, Grody ńśki i F ryd lew icz zna 
ni b y li w ^towarzystw ie“  przemyskiem i obco­
w ali z wszystlkir-mi wyibilncmi osobistościami m i a 
sta.

Inupekior Grndyński. b y ły  podpułkownik, zo- 
dtal przed kilku miesiącami wybrany przewodni­
czącym okręgu Zw iązku strzeleckiego i byliby, w  
(razie 'wejścia w  życie „sanacyjnego" projektu 
zau any konstytucji, niewątpliw ie należał do „eli- 
iy i  ovł wyborcą do nowego Senatu. Przeszko­
dziło temu uwięzienie.

LISTY Z Itr AJIl
- o -

DZlES: M ŁO D Z IE Ż Y  ROBOTNICZEJ 
W  K A ŁU SZU

Od io Ku  1923 poraź p ierwszy T U R  w  Kałuszu 
nie obchodzi! publicznie Dnia m łodzieży robotni­
czej, a lo  z puwodu, iż starosta kaluski, p, Ko- 
stolowoki zaoronił

N ie w itm y, co kierowało p, starostą, by  nie ze- 
zwc ił na urządzenie Dnia mlodz eży ruboimczej, 
czy była 10 jakaś złośliwość, czy chciano się w 
ten sposób przysłużyć „sanacji" u je j schyłku, 
czy obawa przed referentem tow. ar. bzumoK-m, 
by  ten przypadkowo nie w yw ołał rewolucji w Ka- 
tuszu?... W  każdym  razie wierny7, że ziozyły się 
na to jakieś „nieznane' przyczyny, które w yn i­
kają z pism.1 od p. starusty do TU R , które brzm i.

Starosta pow iatow y kakiski 
Nr. BA. 7/21

Kuiusz, dnia 3u września iai33 r.
Do

Oddziału Tow . Uniwersytetu Robutniczegc 
ao rąk przewodniczą! ego P. Juljana Now ickiego

w Kaiuf-zu.
Prośby z  dnia 29 września 1933 o zamiarze u- 

Tządzcnia ubehodu Dnia m łodzieży robotniczej 
T l 'R  w  Kałuszu w  dniu 1 uaździenuka 1933 na 
zasadzie art. 9 ust. 1 ustawy o zgromaazemach 
z dnia 11 marca 1932 r. Dz. U, R. P  Nr, 48, poz. 
451 nie uw zgiędniam z powoau braku wym ogów , 
przew idzianych w  art, 8 p. d. w yże j cytowanej 
ustawy, oraz osoby, urządzające Ą jim naizen ie nie 
dają  gwarancji dotrzymania spokoju i porządku 
I ublicznego.

Od tej decyzji możiia wnieść odwołanie do Pa ­
na w ojew ody w Stanisławowie, w  ciągu dni 14-tu 
za p o ś red n i" Iw m  tutejszego starostwa, licząc od 
dni® następującego po dniu doręczenia.

Podpisano: Starusta pow iatuwy: Kuswłowski.
Jak wynika z powyższego pisma, p, starosta 

pow ołu je się na airi. 8 p d ustawy o zgiom adzt- 
niach, który nrówi w7yraźmie; „wskazanie języka 
'ub języków  obrad, jeżeli obrady m ają się ■ uczyć 
w  języku niepaństwowym " Skąd ta pewność p, 
starosty, że obrady na zgromadzeniu Dnia m ło­
dzieży robotniczej T l  !R  m iały się toczyć w  języ­
ku niepaństwowym tj. niepolskim, a tylko w  n ie. 
m i^ k im . francuskim, albo żydowsk.in itp. Czy 
nie jest to wibrtw ustawie?

Dalej p. starosta powołuje się, że: „osoby zw o­
łujące zp omadzonie, nie dają gwarancji spokoju 
i poirządkiu publicznego". W  Łem miejscu podkre­

ślić należy, że tow. J. Now icki jest juz od sześciu 
lat przewodriiozącym TU R, który cieszy7 się popu­
larnością w7środ członków FUR i robotników ka 
łuskich, dotychczas dawał gwarancję spokoju i 
porządku publicznego i na żadnych zgiumadze- 
n.ach zwoływanych przez niego nie doszło dc a- 
wanlur, aż dopiero lego roku nie daje tej gw a­
rancji!?...

Dalsze komenlairze są zbyteczne, Podkreślić tyl­
ko należy, że z powyższego wynika, iż władze u- 
trudniają placówce ośw iatowej wysuniętej dale. 
ko na wschód, jaką jest TU R  w  Kałuszu, działa l­
ność oświatową wśiód robotników. —  W idocznie 
wiadze wolą wciąż element robotniczy Lemmy 
niż św iadom y.

Zabronienie przez p. starostę urządzenia Dnia 
m łodzieży robotniczej odnilo dię Sitnem echem 
waród robotników kałuskich, u których powsialo 
'wielkie niezadowolenie i  rozgoryczenie z takiegc 
postępowania reprezentanta w K d zy  Mimo meze- 
zw oKn ia p. starosty na urządzenie Dr.ia m łodzie­
ży  robotniczej publicznie —  zaiząd T l h  nie za­
niedbał tego Dnia i zwołał zgrom idzenie człon­
ków TUR. na kiórem  głęboki i płomienny referat 
w yg iod ł tow. dr. Szrumski z K rakow a,' k tóry z 
w ielkim  entuzjazmem i oklaskani został p rzy­
jęty przez zgromadzonych.

Echo referatu tow. ora Szumskiego rozchodzi 
się w szybkiem tempie wsrod robotników i z pe­
wnością przyniesie owoc pożądany.

P o  referacie członkowie TUR na zgromadzeniu 
odsiew ał z w ie lk im  zapaiem i entuzjazmem 
„Czerwony Sztandar'1, „M iędzimaiodówikę" i 
„H ym n Młodzieży Robotniczej oraz wznieśli 0- 
krzyk i na czesc socjalizmu.

Na tern zakończono uroczystość demonstracyj­
ną przeciw  ustrojów ‘ kapitalistycznemu i jego 
wykładnikow i faszystowskiemu! J. K.

Z Kram i u  śwfsfó
„D O ® R O W O I.N A " PO Ż YC Z K A  W P R Z E M Y­

ŚLE żYAYIE C K JM  Y\ papierni „Sola ii-' kapilpli- 
ści zmusili robotników qo podpisan a pozyczki. 
Gd robotników7, pracujących trzy dni w tygodniu, 
zarabiających aosłownie grosze, penów-ie dyrek­
torzy żądają o fia r i to w chwili, k iedy robotni­
kom  nie starcza na chleb. Dyrekcja fabryki j® . 
picru w  Żywcu zwołała zebranie robotników, na 
którcm inż. Goklberg zmuszał zebranych do pod­
pisania pożyczki Robotnicy w  odipowiedzi na to 
ośw iadczyli, ze przedewszyslkicm  m ają om Pra­

wo żądać takich zafrobków, jaltieby im pozwoliły 
zakupić na zimę ziemniaki, kapustę i opal. N ie­
stety, głodowe place robotników nie wystarczą na 
życie i utrzymanie rodziny. Robotnicy zalegają 
z K.omornem, w  domu niema cukru i mleka; jak. 
żesz w  takich warunkach można m ówić o po­
życzce? Generalna dyrekcja fabryki urząazita sąd 
nad robotnicą, któira zabrała głos w  tej spraw ,e 
i za wystąpienie (ponoć „antypaństwowe"?) 
zwolniła ją  z  fabryki. Tak i kapitalista Goldberg 
oskarża ^ is k ą  robotnicę o „amy^państw owość"! 
Gzy ci panow ie nie wiedzą, że on; w łaśnie szko­
dzą państwu? W ładze państwu we ogłosiły, iż po­
życzka narodowa jest dobrowolna, jakiem  pra­
wem  robi się z  niej pożyczkę przymusową?

N O W Y  P R E Z Y D E N T  M. B IE LSK A . Doiych- 
czasowy m ianowany prezydent miasta Bielska. 
Kobieta odchodzi na stanowisko notarjusza do 
Skoczowa na Śląsau cieszyńskim. Cstatnim aktem 
urzędowania p. Konieli będzie otwarcie zapory 
wonnej w  W ap ien icy. Stanowisku po p. K ob ie li 
obejm ie dotychczasowy radca m ,ejski m. Katowric 
dr. W ik tor Przybyła. Jednem z głównych zadai- 
nowego prezyxlenta będzie przygotowanie giuntu 
do połączenia Bielska i Białej. I  ołączenie tych 
miasl ze względu na przepisy staiutu organiczne­
go wymagać będi ie ; gody Sejmu śląskiego a po- 
zatem Sejmu Rzplitej.

P IE R W S Z E  K IN O  W  PO U Ą G U . Ministerstwo 
komunikacji udzieliło zezwolenia na urządzenie 
w pocągu-w ystaw ie gospooarczej, który objedzie 
wszystkie większe miasta. Polski, k.nematografu 
dla wyśw ietlania obrazów, propagujących towary 
produkcji poLkiej. Kinematograf zorganizowany 
będzń w ood iie lnym  wagonie.

A F E R A  M O R F IN O W A  W  LODZI, —  W  Łodzi 
po jaw iły  się ostatnio zabronione do sprzedaży o. 
raz przyw ozu z  zagranicy lekarstwa, specyfiki, 
oraz narkotyki. N a  fakt ten zwróciła uwagę po li­
cja. oraz lekarze, 'którzy skonstatowali w  w ielu  
wypadkach zatrucia organizmu oraz choioby, spw 
wodowane nadużyciem narkutyków. W ładze śle­
dcze skumUiiik-owaty się z wydziałem  zdiowot- 
ności p rzy u zędzk wojewódzkim . Fuczęto docie­
kać, skąd biorą się leki i narkotyki. Pilna onser- 
wacja pi-zy pomocy' specjalnie w  tym celu de- 
legov.anych w yw iadowców , doprowaclzi.a do po- 
z j ty wnych w yn ików . Okazało się, że źródłem, —  
skąd pochodziły zabronione specyfik i oraz szko­
dliwe dla zarcw ia narkotyki, są dwa sułady’ apte­
czne w Ioidzf. W  dniu wrczurajszym policja wkro­
czyła do składów aptecznych Sitkiewicz i S-ka 
przy zbiegu ulic że iem sk iego  i Andrzeja K u l­
czyckiego przy ul. Śiodmń jskiej 58. Przep iow a- 
dzoua Lam rew izja  dala pozytywne rezuuaiy. —  
W yw iadow cy znaleźli większą ilość zabronionych 
specyfików  .pcehoazenia zagranicznego, leków o- 
x.az narkotyków, zezwolonycb do sprzedaży tyl­
ko w  minimalny ch ilościach i  to w  aptekach za 
specjalną receptą lekarza. Cale zapasy z  obu skła­
dów aptecznych zostały skonfiskowane. Ponadio 
zarządzono opieczętowanie, obu Składów do czasu 
ukończenia śledztwa, które zatacza coraz szersze 
kręgi. W łaścicielom sklauów aptecznych opisano 
protokoły i będą oni odpowiadać za nielegalną 
sprzedaż narkotyków, oraz przechowywanie ża­
bi onionych speemików i leków.

ŻONOBÓ J ST W  O W  PO ZN A N IU . Na W ild z ie  
we środę w niewyjaśnionych bliżej okolicznoś­
ciach została zamordowana przy ul. I  rzemyslo- 
w e j 3u w  mieszkaniu własnem 36-letnia żona 
pracownika kolejowego, Marja Ogrodowska Je­
dnym z seiisacyjnycli szczegółów morderstwa jest 
niewyjaśnione zaginięcie 7-Ieiniogo synka Ogro­
du wąskich, Stanisława. 0  godzinie 16‘30 praccrw- 
nik ko le jow y 4C-letni Stanisław Ogiodowski zło­
żył w kom isaijacie doniesienie o nagłym  zgon.e 
żony. Śledztwo ustaliło niezbicie, że M arja Ogro- 
dowska padła ofiarą morderstwa, przy oględzi­
nach bowiem stwierdzono, że została ona uduszo­
na i dobita uderzeniami siekiery7. W toku docho­
dzeń padło podejrzenie n? męża Ogrodowskiej, 
Stanisława, przeciwko któremu zgromadzono tak 
obciążające zarzuty, iż dokonano jego aresztowa­
nia. Jednym z najbardziej sensacyjnych szczegó­
łów  śledzfwa jest zaginięcie 7-leltniego synka O- 
giodowskich. Stanisława. Staś zaginął od chwili 
tragicznej śmierci matki w  niewyjaśnionych do­
tychczas okolicznościach. P-owadzone śledztwo 
ma na celu stwierdzenie, czy ch'opiec zaginął, czy 
uciekł przerażony z domu, czy może oadł o fiarą 
zbrodni. Opinja publiczne skłania się ku temu o- 
statniemu przypuszczeniu. Również n>e ustalono 
jeszcze kiedy nastąpiła tragiczna śmierć Ggro- 
dow^kiej.

/ łt )«Ś L IV  OŚĆ MI SSOLINIEGO. Na ostatnich 
manewrach Reichswehry w Saksonji rząd w ło­
ski reprezentowany był nietylko przez w ojskow e, 
go attache ambasady włoskiej, ale i przez spe­
cjalnie wysianego przez włoskie ministerstwo 
spraw wojskowych oficera. Oficer len zwał się 
nadpopucznik L e v x



6 Nr. 230, Sobota 7 października 1933 r.

r o  m m m m m w o r^ h o  itrzcshic^o
(Te le fonem  od naszego korespondenta)

Warszawa, 6 października.
W  dzisiejszym  „Kur jerze W arszawskim  “ by ły  

senator Noskowski w  artykule pod tytułem „K o ­
niec procesu brzeskiego", omawia zatwierdzenie 
wyroku przez Sąd N a jw yższy i pisze: „Tak ie  za­
kończenie spraw y brzeskiej baidzo się podoba o- 
f-zywiście kołom sanacyjnym. Ich głów ny organ 
„Gazeta Polska" występuje dziś nawet z uwaga­
mi hisfcrofilozoficznem i, które m ają na celu pod­
niesienie wagi sprawy z punktu widzenia intere­
sów zasadniczych państwa polskiego. Tak  więc

(Te lefonem  od naszego korespondenta)
SamDorr, 6 października. 

Dziś po naradzie przysięgli w ydali następują­
cy werdykt:

Pierwisze pytańie odnośnie do Pomija o udzie­
lenie pom ocy w  mordeoSiwie —  12 głosów tak.

Drugie pytanie, odnośnie do Bunija o należenie 
.1o UON —  9 tak, 3 nie.

Pytanie odnośnie do M otyki o współudział w

o pożar Reichstagu powrócono jeszcze do sprawy 
Torglera Przewodniczący zapytuje oskarżonego, 
gdzie spędził noc w  dniu pożaru Reichstagu- Tor- 
gler ośw iadcza, że z .restauracji przy ulicy Dirck- 
0ena udał się samochodem razem z Kuehnem do 
jego mieszkania w dzicdnicy Panków, gdzie zano­
cował. Następnego poranku przybyła policja k ry ­
minalna i aresztowała Kuełmego, pozostawiając 
Torglera w  spokoju. 0 'god z. 3 rano Torgler udał 
się do miasta, gdzie wr dziennikach wyczytał, żc 
m iał rzekomo Reichsiag opuszczać w  niezwykłymi 
pospiechu. T o  skłoniło go do udania się do prezy­
dium  policji, aby intormację tą sprostować. Na 
po licji został zai-zymamy a następnie aresztowa-

Popierający oskarżenie radca sąuu krajowego 
Parisius zauważa że w parę godzin po pożarze 
heichsiagu wydany został rozkaz aresztowania 
Torglera. Po lic ja  udała się do mieszkania Torg le­
ra o godz. 6 rano, a gdy go ,am nie zastała, p  zy- 
stąpiła do rew iz ji mieszkania. Rew izja trwała do 
godz. 11 W  toku tej rew iz ji wezwana została żona 
Torglera. owuacrotnie do telefonu, w obydwu wy - 
pankach telefonowała jakaś kobieta, która miała 
rzekomo proponować żonie Torglera spotkanie. 
Na propozycję tę miała żona Torglera odpowie- 
dz-eć, ze ma w  domu niespodziewaną w izytę.

Torgler oświadcza, że o tych rozmowach telefo­
nicznych nie jest mu nic w iadome. O godz. 9 rano 
zadzwonił do mieszkania. Żona odpowiedziała mu 
z płaczem, że wr domu przeprowadzona była re­
w iz ja  policyjna. Torgler stv .erdza, że w żadnym 
wypadku nic unikał mieszkania, nie m iał jednak­
że sposobności wsiąpić ao domu.

Następnie przystąpiono du przesłuchania oskar­
żonego Dym nrowa. Przewodniczący cytuje odez­
wę, wydaną przez komitet wykonawczy Między- 
narodów ki kc miunistycznej w Moskw ie z datą 3 
marca 1933 r., zatytułowaną „Jedność frontu ,pro_ 
letarjatu" i zapytuje Dymitrowa, skąd znalazła 
się w posiadam u oskarżonego D ym itrow  odpo­
wiada, że otrzymał ją  z biura „m iędzynarodowej 
korespondencji prasowej". Przewodniczący zwra­
ca mu uwagę, że „m iędzynarodowa koresponden­
cja prasowa" parokrotnie popadła w  konflikt z 
władzą

D ym itrow : To  mnie wcale nie dziwi.
Przewodniczący oświadcza, że jeżeli oskarżony 

utrzym ywał z „M iędzynarodową korespondencją 
prasową" stosunki, to należy uważać to za m o­
ment obciążający, ponieważ istnieje podejrzenie, 
iż Instytucja ta uprawiała lub zam ierzała upra­
wiać w  Niem czech zdradę stanu.

Dymitrow' oświadcza, ze był korespondentem 
„M K P " w sprawach dotyczących Bdlgarji.

Przewodniczący cytuje następnie daisze pismo 
z dnia 3 mairca br. zatytułowane „Zdemaskowa­
nie podpaleń'a Reichstagu jako aktu (prowokacyj­
nego partji naradowo-socjalistycznej".

Dym itiow  stwierdza, że pismo to w idzi poraź 
pierwszy. O piśm ie tern w  śledztwie nie by ło  mo. 
wy, prosi żalem  o stwierdzenie tego w protokole 
Policyjnym  z 9 marca br.

Przewodniczący oświadcza, że w protokole łym 
jest wzmianka o tern piśmie.

D ym 1 tti>w z widocznean oburzeniem stwierdza, 
ze protokoł nie jest autentyczny z protokołem, 
"tory mu w śleazlw ie został odczytany.

pow iada ona, że teraz będzie już ,-koniec Pmski 
szlacheckiej", że wypłoszony jest z  Polski ia z  na 
zawisze .utpior ZłnorowiSKiego", że likw idu ją się 
złe obyczaje polskie itd itd. Są to frazesy, któ- 
remi operuje się w  tycn kolach systematycznie. 
Znam y je  od sieamiu la '. Każda sposobność jest 
dobra, by  w yw lekać upiora szlacheckiego, identy- 
fiKowanego z anarchją wewnętrzną. W  tym wy- 
padku jednak nie m a ją  te dowolne interpretacje 
organa sanacypicgo absolutnie już żadnej treści 
realnej".

— o o o  —

m orderstw ie  ,—  10 tak, 2 nie.
Pierw sze pytanie odnośnie do Baranowskiego 

o współudział w morderstwie —  8 tak, i  nie.
Drugie pytanie cdnośnie do Baranowskiego o 

należenie do LO N —  10 tak, 2 nie.
Na podstawie tęgc werdyktu trybunał w ym ie­

rzy ł następując kary:
R u n ij i Borr.. jow  ski po dziesięć la t więz-etiua.
M otyka sześć la t w ięzien ia.

Przewodniczący zwraca oskarżonemu uwagę, że 
w  ten sposob obraża urzzdników policyjnych.

D ym itrow  oświadcza, że ma poważne podstawy 
do nieufności wóbec ulrzędn;hów policyjnych.

Pzrewconicząey powołuje się na zeznania ko-, 
rr sarza policyjnego Heissiga, które Dymitrow, 
nazywa kłamstwem. <

Przewodniczący podniesiou;,rm tonem nakazuje 
osŁanżonemu miJczcnie. i oświadcza, że nie po­
zw o li mu obrażać urzędników policyjnych.

D ym itrow  zapewnia, że zarzuty sw oje może u- 
dowodnić, jednakże przewodniczący odbiera mu 
głos.

W  dalszym ciągu przewodniczący przedkłada 
jeszcze kilka pism komunistycznych, za pomocą 
których pragnie wykazać działalność Dym itrowa.

Dym itrow  stwierdza, że już paiokrotnie ustnie 
i pisemnie podkreślili, iż jego działalność komu- 
niatyozna stale pozostawała w  ramach nulgar- 
skiej partji komumatyczarej. W idoczn ie podnie­
cony Dym itrow  żąda, aby jego oskarżyciele przed, 
łożyli mu wreszcie niezbite dowody występnej 
działalności komunistycznej.

Przewodniczący przedkłada oskarżonemu ksią­
żkę „Powstanie ztoiojne" i  zapytuje go, wr jak im  
celu kupił tę książkę, kióra jest podręcznikiem, 
„jak  prowadzić walkę rewolucyjną".

D ym itrow  oświadcza, że za treść książki nie po­
nosi odpowiedzialności Kupi! ją  zupełnie legal­
nie jeszcze w roku 1930 i dotychczas jeszcze nie 
p-zeczytał.

Dalej przedkłada przewodniczący broszurę 
„Przewodnik  po Berlin ie" d oświadcza, że ,na map­
ce R uchtslag, zamek i poselstwo Holenderskie o- 
znaczouie są krzyżykam i.

D ym itrow  ośw iadcza, że broszurę kupił jeszcze 
w  roku 1929 i podkreśla, że znajdujące się tam 
znaki nie pochodzą z jego ręki.

Przew odniczący w yraża  m ożliwość, że o ile znał 
się przedtem z van der Luhbem, to znaki te iw g ą  
pochodzić od .niego. -  ,

D ym itrów  podkreśla, że dawniej Duhhego na 
oczy nie wudziai, ani nie znał.

PrzeWodnictzący poleca tłumaczowi, aby Lubibe- 
go zapytał po holendersku, czy przypadkiem  me 
m iał tej broszury w  ręce, czemu jednak Lunbo 
zaprzecza.

D ym itrow  zauważa, że zdaniem jego jest to 
robola policyjna. ( ,

Przewodniczący podaje mc do ręki plan.
Dymitra, w, oglądnąwszy znaki doKiadnie, o - 

świadcza, ze teraz są one bardzo siobe. Gdy mu, 
je pokazywano w  śledztwie, bytiy wtedy bardzo, 
wyraźne.

Prckurafor zauważa, że broszura przechodziła 
już pitzez w ielo  rąk, s zatem znak; m og ły  się za-, 
trzeć i zairytuje oskarżonego, czy przedłożona m j, 
broszura jest jego własnością.

Dym itrow : Miałem taką książkę, ale czy jest, 
to ta rama, lego n ic mogę powiedzieć Ta  książką 
zestala m i przedłożona przez policję, a za po lic ję 
nie mogę ręczyć.

Pó  paroiknotnych igwałtownych starciach prze­
wodniczącego z oskarżonym w związku z notat­
kam i,znalez.enem . u D ym itrowa, z których pr.ze^ 
wodniczący chciał wyciągnąć wniosek, óe oskar­
żony utrzym ywał również stosunki z  niemiecką 
part ją komunistyczną, co jednakże Dymitrow 
stale obalał, doszło <v raszcic do poważnego za j­

ścia w  następsiwie kióregc D ym itrow  zesta! w y ­
kluczony od dalszego udziału w  rozprawie.

Gdy była m owa o  przestawionych numerach 
leleiónicznych, jak ie znaleziono w  notesie D ym i­
trowa, przewodniczący zaznacza, że z przestawio­
nych numerów .policja zestawiła num ery telefo­
niczne do kilku niemieckicn komunistów, a  mię- 
d z j innym ' do Muenzenberga

Dym itrow oświadcza, ge w  tym wypadku p o li­
cja wykazała największe nieoółystwo i n iefacho- 
wość.

Przewodniczący zerwał się z miejsca, przerwał 
rozprawę i udał się z  trybunałem na naradę.

Po naradzie ogłosił przewodniczący uchwałę, 
na mocy której oskarżony z poy.odu niestosowa­
nia się io  zarządzeń przewodniczącego, obrazy u- 
izęcir.ików policyjnych  i ni epos i us z t  ńs twa zostaje, 
z  sah usunięty

Policjanci wynr-wadzają Dynwtrowr z m li, 
który w uajwyższym, stopniu oburzony woła:

—  Niesłycnane! T o  jest prawdziwa komedja 
sprawiedliwości.

Po  usunięciu Dym itrowa z  sali i odprowadzę 
ni a go do w ięzienia rozpoczyna się przesłuchanie 
Popowa. Chodzi najpierw  o  wyjaśnienie wypłat 
pewnych sum na k w ity  znalezione w mieszkaniu 
Popowa. W  toku pi wysłuchania Popow  przy każ­
dym  poszczególnym kw icie w ym ien ia cel doko­
nanych wypłat. W edle jego zem an sumy te do­
chodzące do paru tysięcy marek otrzym yw ał od 
emigrantowi bułgarskich z  F rancji i  w ysyłał za 
pośrednictwem kurjetra do Bulgarji na cele komu­
nistyczne. Podczas aresztowania znaleziono u P o ­
powa jeszcze 800 dolarów w  banknotach 5-dolaro- 
wych. Także te pieniądze m ,ai otrzymać z F ian- 
cji.

Na zarzut przewodniczącego, że w śledztwie nie 
w y jaw ił prawdziwego źródła i celu tych pienię­
dzy Popow oświadcza, żc nie chciał m ów ić praw 
dy, ponieważ obawiał się, iż zostanie wydany po­
lic ji bułgarskiej. Później jednak, gdy go zapew­
niono że mie grozi mu wydanie, w y ja w ił całą 
prawdę.

Na tern lOzprawę odroczono do jutra.

m r o j / M Y
JESZCZE ,,R E F O R M Y " W  S Z K O L N IC T W IE

W arpyw a, 6 października (tel. ws.). „Iskra" 
pisze, że w  związku z dalszym etapom realizacji 
•ustawy o usiroju szkolnictwa wprowadzone hę 
dą w roku sżkobiym  1934/35, nowe programy 
nauk w  trzeciej i  szóstej klasie szkol powszech­
nych, oraz w  drugiej ocla sic g 'm aazja lnej. W  k ia . 
sach tych obow iązywać będą podręczniki przysto­
sowane do no'wych pr ,gramów.

D O La R

W arszawa, 6 października (tel. w ł ). Dziś w  o- 
brotach prywatnych pttacono 573 zł Bank Pciski 
płacił 570 zł.

R A D Y K a L I FR AN CU SCY ZA  K O N TR O LĄ  
ZBROJEŃ

Paryż, 6 października Kongres partji radykal­
nej powziął dziś uchwalę, w  której wypow iada 
się przeciw  rozbrojeniu mogącemu zagrażać bez­
pieczeństwu Francji Rozbrojenie Francji mcze 
nastąpić dopiero po dostateczirem wypróbowaniu 
skuteczności kontroli -Jhrojeń.

R O O SE YE LT PRZŁC1AY IN F L A C J I
N ow y Jork, 6 nazciŁiermka. Jak z kół m iarodaj­

nych aonoszą, prezydem  Rcoseveli postanowił nie 
podejm ować żadnych kroków prowadzących po­
średnio lun bezpośrednio ao in flacji, pozostawia­
jąc ostateczną decyzję w tej sprawie Kongresowi.

R O Z T A n u S tl
A R E S Z T O W A N IE  D YR E K TO R Ó W  BANKU  

W  IN O W R O C Ł A W IU . Kom isja rew izy jna  Z w ią ­
zku Kas Oszczędności z Poznania w ykryła  w  ko­
munalnej kasie oszczędności, po  w. Inowrocław, 
w ie lk ie  nadużycia, klore upraw iane by ły  przez 
dyrektorów kasy ju ż od kiliku lat. W  związku z 
tern nastąpiło we środę aresztowanie dwóch d y­
rektorów kasy: Chojnackiego i  Kosta, oraz ka­
sjera W adyńskiego. Aresztowani przyznali się do 
defraudacji i zobowiązali się zwrócić częściowo 
zdef raudowane pieniądze. Starosta pow iatow y w  
Inowrocławiu dr. W ilczek  w ydal o fic ja lny komu­
nikat w lej sprawie, stw ierdzający, że w inni zo­
stali zawieszeni w  swoich czynnościach urzędo­
wych i żc prawdopodobnie straty kasj nie będą 
w ielkie.

Wyrok w procesie o zamordowanie sp. Hełówki

Komedja procesu o podpalenie Reichstagu
Lipsk, 6 października. Na dzisiejszej rozprawie
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Kamienicznicy tworzą jednolity front
W  sali Instytutu Technologicznego radzili one- 

gdaj lwowscy kamienicznicy i glcśi.o w yw odzili 
swoje żale i pretensje, że przyszły ciężkie czasy 
na kamieniczników, bo do salonów panów w ła­
ścicieli realności zapukała rzekomo nędza Zoo la li 
naw ci z terenu całej Polski zebrać aż dwa przy­
kłady „swoich" nędzarzy, co niny ma być nieod 
partym  dowodem ich nędzy. Żalą się ci .bieda- 
cy “ , ze nikt i h  nie lubi, Każdy się od nicn odwra­
ca. I opmja społeczeństwa, i lokatorzy, i prasa —  
wszyscy p izeciwko mm Aie nie wszyscy —  do 
oto czytamy w  prasie wieczornej:

„Mówca (ad w . Landes) podniósł z uznaniem, 
że sędziowie stosują instytucje ogod pod rygorem  
rumacji. Ugody te polegają na tern, że lokato, zo­

bow iązu je  się płacić pewne raty a conto zaległości 
czynszowych, przyczem wpłacane kwoty zalicza­
ne są pizedewszystkiem na czynsz Lieżący. jeś li 
lOKator zalega z a wierna lub trzema rata, ni czyn­
szu rumacja dochodzi do skutku".

Dzięki staraniom właścicieli realności w  są­
dzie grodzkim wydzielono 7 specjalnych oddzia­
łów dla spraw awizacyjnych. Sędziowie otrzymali 
nakaz szybkiego załatwiania spraw." Ty lko to jest 
złe, ż t niektórzy sędz.owit mają zbyt w ielkie zro­

zumienie dla biednych lokatorów i niedość szyb- 
ko uchwalają wyrzucenie ich na bruk. Dlatego to 
nasi kamienicznicy m ają tyle zmarlw icń.

'Wszystkie te żale wyglądałyby na niepoważny 
żart, gdyby nie fakt, że dla mas pracujących w y 
sokie komorne slają się ciężarem nie do zniesie­
nia Dla niejednego robotnika zapłacenie mieszka­
nia to nieraz poiowa wszystkich wydatków, to 
wyrzeczenie się niejednego obiadu. A  n ima re­
dukcji, bezrobocia, obniżki płac komorne nie ma 
bynajm niej tendencji zniżkowej.

Jakby na ironję głodującym masom pracują­
cym nasi kamienicznicy domagają się od sądów 
szyrbszej ofensywy przeciw lokatorom

Żalili się jeszcze kamienicznicy na w ielkie roz­
bicie, panujące wśród właścicieli reslności. Ma to 
być przeszkodą dla wzmc żerna akcji przeciw 
przyciśniętym  kryzysem lokatorom A w ięc połą­
czą się wkrótce kamienicznicy w jednolitej akcji 
o swoje zyski. Rzucą na szalę swoje wpfywy, by 
sądy sprawniej szły im . na rękę Każdy lokator, 
który nie ma za co zapłacić czynszu, niech ldzze 
spać na bruk!

Dc sprawy tej jeszcze wrócimy.

Prowokacja w służbie kolejowej
Kontrolerzy kolejowi w obrębie dyrekcji kato­

w ickiej otrzym ali poufną wiadomość, ż t  jazda po­
ciągami na przestrzeni k raków --i\atov ice odby­
wa się „na gapę". Aby przychwycić kondukto­
rów, którzy izekomo brali laipowlk. od podróż­
nych, jadących bez biletu, wyuajęto dwóch no­
torycznych krym inalistów, polecając im przeku­
pienie konduktorów.

Aie prowokacja się nie udała, konduktorzy bo­
w iem za pobrane pieniądze wystaw ili kw it kole- 

• jo w y . Tym czasem  m im o całkiem prawidłowego 
u łatw ien ia  sprawy, oskarżono konduktorów o 
nadużycia. Prowokatorom bowiem  chodziło o za­
płatę za fatygę i tw ierdzili, że kwota pobranych 
pieniędzy była większa niż opiewała cyfra w yp i­
sana na kwicie. Oczywista rozpo, żęło się śledz­
tw o i rozprawa sądowa, o czem już donosiliśmy.

Oskarżeni konduktorzy zostali wr sądzie uwol­
nieni od w iny 1 karyT

Główmy prowokator zbiegi w  niewiadomy m 
kierui ku, a zeznania św iadków wykazały brak 
winy oskarżonych Przypom nijm y sobie, jakie 
głosiło się pa,ę m iesięcy wistecz trium fy o  spraw ­
ności organów: P  P , jakie ilości błota wylano na

głow y cskarżonych, starych pracowników kole­
jo w ym , o których w inie św iadczyli prowokatorzy 
z przeszłością A kto wróci tym dwom ludziom 
spokój i noce nieprzespane w okresie śledztwa?

...Sytsiem prowokacyjny... Bez komentarzy.

NAJPIĘKNIEJSZE F0T0GRAFJE1
NAjTANSZYM k o s z t e m  !

specja l.iem i re flektoram 1. Wykonuje fo tog ta

„ V E N U S "
Lwćw, ulice. AKADEMICKA L. 24

Z życia robotniczego
EKSMISJE DOZORCÓW  W E L W O W IE

W  niedzielę 1 b. m. odbyło się zgromadzenie 
członków związku dozorców „Parca" w sali wla-

K a p e l u s z  C i  s ię  z n i s z c z y ł?
N ie  mar tw się, gdyż  za z ł .  1 *5 0  
„ K A . P E L L O  ul. Kątizyitskiego 18

przerabia i odnawia kapelusze męskie i damskie 
według najnowszych fasonów, szybko i solidnie.

snej (Rynek 8). Zgiumadzenie zagaił tow. it. Soń-, 
kiw W  sprawach zawodowych dozorców w ygło­
sili przemów ienia tow. Pańczyszyn, Pańki w, Żar- 
now'oki. M ówcy om awiali najMtotr.iejsze kwest je 
życiowe, związane z pracą dozorców, wyszczegól­
niając sprawę masowych eksm Lyj, rozw iązywa­
nie umowy służbowej przez kanneniczników bez 
zacnych powodów wbrew umowie zbiorowej i 
przepisach ustawowych. Sądy, a przede wrszysLkiem 
sądy pracy przepełnione są sprawam o rozw ią­
zanie omowy służbowej, o rozwiązanie umowy 
najmu mieszkania dozorców Godziemne ciągną 
się calt kolejki wynędzniałych dozorców po calach 
sądowych, oczekując sprawiedliwych w yiokow . 
VVyroki są takie, jak i jesi teraźniejszy ustrój ka­
pitalistyczny. Decydującym czynnikiem jest mar­
twa litera prawa. A  oto tylko kilka z wieiu przy- 
kiadów: namienicznrk aawokat d i . F  eksmituje 
dozo. czynię razem z dziei.mj na bruk. Mąż jej. 
sponiewierany nądznemi w »  mikami życia, umie­
ra w szpitalu. W yrzuca się dozorcę z żoną i sze­
ściorgiem dzieci chociaż na ło niema jaszcze pra­
womocnego wyroku. Przez 20 lai służy w iern ie  
dozorca „swemu pana", ten zaś za gorliw ą i uczci 
w ą pracę no slare lata wyrzuca go, bo już jest —  
niepotrzebny. Podobnych spraw w sądzie pracy 
we Lw ow ie jest teraz około 1WX). Ile zaś azieje 
się niesprawiedliwości, o których nikt nie w ie i 
n igdy się nie dow ie Zastraszony dozom  w ooa- 
w ie przed kamienicznikiem, aby go nie wyrzucił, 
nikomu nie zw ierza się ze swych męczarni.

Oto jesi życie tych najbiedniejszych z bieanych. 
W yzysk iw an i są oni bez względu na narodowość, 
solidarnie więc wszyscy dozorcy muszą występo­
wać przeciwko wszystkim kamienicznikom.

W yzw olen ie może przyjść p izez bitną organu.ui- 
cję klasową, jaką jest zv ązek dozorców „Praca .

I  SALI SADflWTJ
S IE K IE R Ą  Z A B IŁ A  KO C H AN KA

Piacząc i rozpa czając przed obliczem karnego 
trybunału opow icd iiala v rczoiuj 4t)-letniia kraw-

EM 1L H A  E L  K ER  ló2

Historia socjalizmu w Ga55c)l
Działalność owego kółku studenckiego przejawiała się czasem 

także na zewnątrz. 1 tak po zgładzeniu cara Aleksandra II przez re­
wolucjonistów Feliks Daszyński, który i poetycką miał żyłkę i ładnie 
rysował, napGał udatny w tersz na ten temat i wykonał kilka w iel­
kich rysunków kredką, które z owym wierszem na nich podpisanym  
członkow ie kółka nocą po mieście porozkiejali. N a  kierunek ideowy 
kółka wpłynęło zapoznanie się i zbliżenie z kolegami ukraińskimi. 
Zapanowała wówczas w kółku idea zbratana słowiańskiego, niejasny 
rewolucyjny panslawuzm

Wkrótce jednak w ładze wpadły na trop tej konspiracji studenc­
kiej. Na skutek bezimiennej denuncjacji odbył się 28 lutego 1882 w ie ­
czorem szereg rew izyj, zarządzonych z nakazu sądu, i aresztowano 
Feliksa Daszyńskiego i dwóch jego koleguw pod zarzutem należenia 
do tajnego stowarzyszenia. W  kilka dni po/niej aresztowano jeszcze 
dwóch gimnazjastow, oraz paru nauczycieli ludowych z okolicy, pu- 
zostujących z owem kółkiem w stosunkach; tych w  kajdanach odsta- 
w ono ao Stanisławowa. Jednak dla braku dowoaow uwolniono are­
sztowanych. Najd łużej, bo 6 tygodni, przesiedział w  areszcie śledczym 
Feliks Daszyński.

W  ciągu tegoż roku zaszła w  kółku stanowcza zmiana przekona­
niowa. ] uż przedtem nurtowały w  niem na tle słowiańskiem idee lele- 
welowskie o gminie komunistycznej, jak iś samorodny oocjalizm uto­
pijny. Teraz, dla rozszerzenia widnokręgów, dla zaczerpnięcia w ie ­
dzy u źródeł, w ybrało  się dwóch członków kółka do stolic k ra ju : Fe­
liks Daszyński pojechał do Lwowa, Dzwonkowski do Krakowa. Tam  
zapoznali się oni z socjalistom, i z tej p ielgrzym lt ideowej przywieźli 
z sobą do Stanisławowa mnostwo książek naukowych, broszur socja­
listycznych, oraz słowu i nuty „Czerwonego Sztandaru". Rozpoczęło 
się gruntowne studjowame i dyskutowanie i w  ten sposób dokonała 
się rychło ewolucja przekonań od utopji do nauki: rozwiały się 
mrzonki słowiańskie i odbj Daszyńscy, Dzwonkowski i ich przy ja- 
ce le  stal się socjalistami.

Na jesieni tego roku przeniósł się Feliks Daszyński do Lwowa,

gdzie utrzymując się z lekcy j, przygotowywał się prywatnie do ma- 
tury. Żył w okropnej nędzy, bo korepetycje przynosiły mu najwyżej 
15 złr. na miesiąc. Mimo to uczył się wytrwale, maturę zdał i wstąpił 
na politechnikę, A le  nędza owych lat podkopała jego zdrowie i wtrą­
ciła go w  suchoty.

Od chwui osiedlenia cię we Lw ow ie jesienią 1882 wyw ierał Feliks 
Daszyński w p ływ  na ruch socjalistyczny w  G alie j1 Zaprzyjaźnił się 
z Bolesławem Czerwieńskim, LudvTikiem Inlaenderem, Antonim Mań­
kowskim, Danilukiem i odrazu rozpoczął w  łonie organizacji zasad­
niczą walkę z usilowuniam Zygmunta Balickiego, zmierzająccmi do 
wypaczenia polskiego ruchu socjalistycznego.

Spór ten wewnętrzny, toczący się tak wre Lwowie, jak t K a- 
kowie. nie naruszył jednak jednolitości organizacji, która, lubo roz­
dwojona ideowo, w  działaniu tern solidarniejszą była, im dotkliwsze 
na nią spadały prześladowania.
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P rze ś la d ow a n ia  p o l ic y jn e

Prześladowania policyjne zmierzały do zdław ienia agitacji socja­
listycznej tak ustnej, jak  i prowadzonej zapomocą drukowanego 
słowa. Rozwoj literatury socjalistycznej w  kraju  wprost uniemożli­
w ia ły  konfiskaty. Sprowadzanie zas broszur z Genewy musiało się do­
konywać zapomocą niezwykle przebiegłych fortelów kospiratorskich 
i sztuczek przemytniczych, gdyż policja urządzała formalne polowa­
nia na zagraniczne przesyłki druków. Każdą polską broszurę socjali­
styczną, wydaną zagranicą, prukuratorju krakowska konfiskowała, 
sad krakowski konfiskatę tę zatwierdzał, a policja krakowska i lw ow ­
ska urządzały niezliczone rew izje w  poszukiwaniu tych „zakazanych" 
druków, które numu wszystko do Krakowa i do Lw ow a dochodziły, 
jużto przywożone przez różnych towarzyszów, jużto pocztą, chociaż 
policja no poczcie „podejrzane" przesyłki bez względu na zagwaran­
towaną w  konstytucji tajemnicę listową otv ierała. U  kogo przy re- 
wńzji znaleziono „Przedświt" genewski lub jakąś broszurę, tego are­
sztowano, stawiano przed sąd jako oskarżonego o kolportaż, oddawano 
pod dozór policyjny.

(C ią g  dalszy; naStąpĄ.



8 Nr. 230, Sobola 7 października 1933 r.

czyni Marja Szafrańska, w jakich okolicznościach 
~abila swego kochanka, znanego złodzieja, Jana 
Łozińskiego. Z Łozińskim  żyła od 14 lat. Z po­
czątku pożycie b }ło  dobre, potem zaczęło się pie­
kło. Łoziński znęcał się nad nią w okrutny spo- 
soi>> wszelkie prośby i groźby, aby od niej odszedł, 
by ły  daremne. Szafrańska niejednokrotnie opu­
szczała swój w łasny dom, aby nie narażać się na 
nitluazkie maltretowanie je j ze strony kochanka. 
Me gdy Łoziński okazywał ża) i skruchę, znowu 
wracała do niego.

W  dniu 20 czerwca br. znowu doszło do awan­
tury. Łoziński pobił Szafrańską i odgrażał się, że 
ją  zabi je. Szafrańska nie panując nad sobą, po­
rwała za stojącą w  kącie izb}- siekierę i kilku u- 
derzeniami w czaszkę i twarz pozbawiła życia 
swego kochanka. Dokonawszy okropnego czynu 
sama udała się na policję.

Na rozpraw ie przewodniczył s. o. Jagodziński, 
oskarżał prok. Mostowski, bronił dr. Szweiss. Sąd 
skazał Szafrańską na 2 lata więzien.a.

ZIĘĆ Z A B IŁ  TE Ś C IO W Ą  
Przed trybunałem pizysięglych pod przewod­

nictwem s. o. Tertila odbyła się wczoraj rozpra­
w a przeciv 39-letniemu krawcowi W ładysławow i 
Łukaszewiczowi, k ióry w  czasie kłótni ze swą te­
ściową Rozalją Ciechanowską wskutek pobicia jej 
rewolwerem  po głow ie pozbawił ją  życia. 

Oskatżał prok Minasowicz.

K U C J K A
TEATR WIELKI

Sobota, 7'30- III piętro drzwi N'r. 17*.
Niedziela, 3‘30: ..Porwana narzeczona ; 7‘30. „III pię­

tro, dizwi Nr. 17 .
TEATlł ROZMAITOŚCI

Sobota, 7'30: „Gotówka".
Niedziela, 3 30: „Nieprzyjaciótka mężczyzn"; i 30: „Go- 

tówKa".
COLOSSEUM

Film: „Wiadca Duszczy‘i i rewja: ,.Kto raz odwiedzi 
nas .

—  O O O —

T  \M  POCIĄG DO K R A K O W A . Referat tury­
styczny dyrekcji kolejowej we Lw ow ie organi­
zuje na najbliższą niedzielę wycieczkę popularną 
do Krakow a z okazji meczu Pogoń —Gracovia. —  
Odjazd ze Lw ow a  W sobotę 7 hm. o godzinie 23‘58, 
powrót w  poniedziałek 9 hm. o godzinie 6 20. —  
Przejazd pociągiem pośpiesznym w pullmanow- 
skich wagonach o numerowanych miejscach. Ce­
na biletu w obie strony 15‘40 zł. W ycieczka la 
dojdzie do skutku bez względu na ilość zgłoszo­
nych uczestników. Bilety i 'n form acje: Referat 
m ;ystyczny dyrekcji koJejo'wej (ul. /ygm unto-'- 
»ka 1, I I  piętro, drzw i 2 l8 ) i biura podroż}. Orb's 
i Wagons-Lils-Oook. —  Z powodu zgłoszenia się

niedostatecznej liczby uczestników- odwołuje się 
wycieczkę pociągiem popularnym do Krynicy, za­
powiedzianą na dni 7— 9 bm.

EPłiAJG D A W N E J  SENSACJI LW O W S K IE J  
Przed kilku laty głośną była wc Lw ow ie sprawa 
studenta Romana Pd la sic w i cza, syna dyrektora 
szkoły przem ysłowej, który zahił swego kolegę 
Kornelię F ilasiew icz >kazany został w ted } na 3 
lata w ięzienia Zwoln iony przedterm inowo, w y ­
jechał do Am eryki, skąd wrócił przed kilko laty, 
osiadł w W at szawie i ożenił się. z pewną hrabian­
ką. W skutek złego pożycia małżeństwo rozeszło 
się i F ilasiew icz zosiał na utrzymaniu kasjerki 
pewnej firm y. W  Jipcu br. do kasy tej firm y do­
konano włamania i zabrano 800 zł. Okazało się, 
że F ilasiew icz brał udz-al w  tem włamaniu. Osa­
dzono go w więzieniu.

N A G LE  Z A S Ł A B Ł A  M ichalina Kuśnierz w 
bramie realności przy ul. Hetmańskiej 24. Zaw e­
zwane pogotowie odw iozło ją do szpitala po-
w  ‘CTłPfli n-f*

SAM OBÓJSTW O N IE ZN A N E J  K O B IE TY .
W czoraj w nocy około godziny 1 w ogrodzie K o­
ściuszki jakaś nieznana kobieta w yp iła  większą 
ilość nieznanej trucizny, oraz poprzecinała aobie 
ży ły  obu rąk. Zawezwane pogotov;ie ratunkowe 
po udzieleniu je j pierwszej pomocy lekarskiej od­
w iozło ją w  stanie groźnym do szpitala powszech­
nego. Powodu usiłowanego samobójstwa i nazw i­
ska desooratki ustalić nie byio można.

S IB L IM A T . Mairta Kowalczyk, lat 18 (u lica 
W olność 16) usiłowała przy ul. Głębokiej popeł­
nić samobójstwo przez w ypicie subhmatu. Zaw e­
zwane pogotowie ratunkowe po udzieleniu je j po­
m ory przewiozło desperatkę do szpitala powszech­
nego.

W  T R Z Y  K A R T Y . Maksymiijan Gcmzr upra­
w ia ł z powodzeniem kunszt hazardowej gry w 
t. zw. 3 karty. Słusznie wspom inam y „z  powodze­
niem' , ponieważ gra m iała to do siebie, że w y ­
gryw ał zawsze Gemza. Ponieważ gra w  3 karty 
ma swoją ustaloną opinję, jako pospolite oszu- 
slwo< Gemzu siedzi.

W  AR E SZTAC H  KUCH... Grulie ryby krym i­
nalne bujają na wolności plotki pospolite od „po­
tok arzy“ i Kandydatów chodzących ,.za wydrą', 
czy „pajęczarzy* i robiących w  „dolin ie" skoń­
czywszy, mają mnoslwo kłopotów z granatowym 
zuchem, co to n ielylko reguluje nam ruch. Areszt 
jest jak w ielki hotel, tylko że niema tam uprzej­
mej usługi ani w ind. Jest profos, policjant, któ­
ry  również reguluje p rzyp l} >v i odpływ ludzi, któ­
rzy nie żyją  w zg jd z ie  z literą prawa. W czoraj 
w aresztach był raczej przypływ . Samych areszto- 
w-ań za kradzieże było (ktoby tam liczy ł) kilkana­
ście, a jak do tego dodać oszustów z 3 kartami, 
w lam ywaczów  z narzędziami, ludzi chętnych do 
bitki przed wypitką i po wypitce i po wybitce, 
ludzi, którzy za głośno skamlali na ulicy, że są 
głodni, czy takich, kiórzy znaleźli 30 groszy i nie

chcieli zwrócić, zrozumiemy, że ruch w aresztach 
był niecodzienny. Spytacie, czemu taKi ruch Mo­
że zimno zmusza niektórych do szul-ania dachu 
nad glow ą< a może tylko dlatego, że przestępczość 
wzrosła i wzrosły kadry policji. PocząteK przecież 
musi być...

K O M U N IK A T Y  
POSIEDZENIE W YDZIAŁU W YKONAWCZEGO KO­

MISJI OKRĘGOWEJ ZW IĄZKÓW  ZAW ODOW YCH od­
będzie się w popieaziałeuc 9 om. o godzinie 7 ■wieczorem 
w  lok.ilu przy ul. Hetmańskiej 8.

KOMITET PPS DZIELM GY GRÓDECKIEJ. Zebranie- 
członków i sympatyków w poniedziałek 9 Om. o go­
dzinie 7 wieczorem w lokaui ZZK (ul. Groaecka 69). Na 
porządku dziennym zakończenie dyskusji nad reiera • 
trar tow A. Hammera.

KOMITET PPS DZIELNICY ŻÓŁKIEWSKIE-, ŚRÓD 
MIEŚCIE, JANOWSKIE, KELPARÓW. W e wtorek E 

bm. o godzinie 7 wieczorem w lokulu OKh (tri. Rutow- 
skieco 23. U pięłro) posiedzenie zarządu.

R E P E R TU A R  K IN  L W O W S K IC H
ADRIA: „W  Huraganowym ognia” (Tom Mii)
APOLLO: „Wesoły karawaniarz1 (Vlaata Burian). 
ATLANTIC: „Turbina 50.006 
CASINO: „Serce olbrzyma”.
CHIMERA: „Dzika dziewczyna".
KOPERNIK Pieśń nad pieśnianr" (Marlena Dietrich). 
MARYSIEŃKA: „Pisśń nad pieśniami' (Marlena Dla. 

trichj.
MIRAZr „Złoty moloch (Liljana Harwey).
MUZA: „Mata Hani".
PAIACE: „12 krzesz!" (Vłasta Burian).
PAN: „Mandżurja pionie i rewja.
PASAŻ: „Piekielny wyścig"
PROMIEŃ: „Król Paryża" oraz „W=soIy wdowiec".
RAJ: Marądu'.
STYLOWY: „Dziesiąty kochanek’ ,’Anny Ondra) I rewja. 
ŚWIT- Poć fahszywą flagą" i „100 metrów miłości '. 
UCIECHA: „Pożądana ‘ i rewja.

RAD JO L W O W S K IE
Nie dziela 8 pazć .ieruU.a

9.00: Sygnał czaou. 9.05: Gimnastyka z Warszawy. —  
9.20: Gramofon 9.35: Dziennik poranny 9 40: Gramofon. 
9.52: Chwilka gospodarstwa domowego. 10.00' Nabożeń­
stwo z Poznania 11.67: Sygnał czasu. 12.10: Wiaoomo- 
ści meteoiologiczne. 12.15: Poranek muzyczny z Fiihar- 
monji warszawskiej. 14.00 Pogadanki dla rolników i 
gramofon. 16.00: „Bum —  bum — bum ‘ —  wesoła audy­
cja dJa dzicoi od lat 5 do 90 16 30: Gramofon: utwory 
skrzypcowe. 16.45: Kwadirans literacki z Warszawy. —  
17.00: Pogadanka dla kobiet. 17 15: „Junaki jokołnic- 
kie", audycja ludowa z Sokolnik. 18.00: Słuchowisku z 
Warszawy1. 18.40: Recital śpiewaczy z Warszawy. 19.05: 
Rozmaitości. 19.30: Radjoiygodnik dla młodzieży. 19.50: 
Muzyka lekka z Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 
21.15: „Na wesołej fali lwowskiej". 22.15: Wiadomość! 
sportowe 22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Komunikaty. 
23.05— 23.30: Gramołon.

N A K Ł A D E M  T O W A R Z Y S T W A  U N I W E R S Y T E T U  R O B O T N I C Z E G O
O D D ZIAŁU  IMc AD A M A  M ICK IEW ICZA W  K R A K U W iE  

wyszła z druku

E M I L A  H A E C K E R A

i i l S T O J t d . h
S 0  C J A ł L I Z M U  w  6 Ą L I C J !

I N A  Ś L Ą S K U  C I E S Z Y Ń S K I M
T O M  I

296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjam i

C f n a  ( t ę z p m p l a r z a  4 z ł .  D o  n a b y c i a  w administracji „Dziennika
z przesy łką  po leconą 5 zł. 20 gr. Ludowego , ,  (Sykstuska 21) i w  księgarniach

W y s y łk a  ty lko  za gotówkę.,

W CENTKOKOM95
ul. Gródecka Li 71 a

s p rz e d a ,e , k u p u ją  iub n a p ra w ia  a paraty 
ra d jo w b  oddane nr kom is — udziela, na żądanie, 

zaliczek na towary.

Szkolne obucie  prawie za bezcen
bo jat od zł 8 ' 8 0 — 9  8 0  I 1 * 8 0  poleca firma

A L - S A - D O ,  L w ó w ,  Syksiustca 19.

OD WĘGIEL
4 4

zł. za 1 tonę
H — ■ Lwów —  

Potockiego 9JE-HA*

r SS A t t - K A  Lwów, G torążczyzny 11?*
N O W O C Z E S N A  W Y T W Ó R N I A  O B U W I A .  -

Pol<
TOl 
Spó 
sięc

Po lec  , wykonuje B U T Y  (OF1C), S P O P T O W E ,  
T U R Y S T Y C Z N E  o n a  REPArJkCJE Instytucje, 
Spółdzielnie uzyskują 3 -m ie­
sięczny kredyt. Telefon 21-10.

Zakład tethulczno-dfentystyczny

Karola FINfitLERA
został ptzeniesiony z ulicy Kopermaa na ulict,

SYKSTUSKA 3Ł
P. T. Urzędnikom (urzędniczkom) ulgi w spłatach.

Lwów, Sykstuska 12, tei. 35 40
K O L E K T U R A  LOTERJI PAŃSTWOWEJ

Poleca swoje szczęśliwe losy I klasy 28-ej 
Loterji. Ceny losów obecnie do 4-eob klas: 
cały 40-—, pół 20'—, ćwiartka 10’—. Za­
mówienia można uskutecznić za pomocą 
blankietu czekowego P. K O. Nr. 500.420.

W YTW ÓRNIA ł sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robót stolarsk.ch po cenach koi* 
kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz stolarski, Lwów, 
Panieńska 31, w podwórzu.

Redaktor odpowiedzialny: Dr. ltom uald Szumski. —  Drukarnia Ludowa w Krakow ie pod zarz, Stan. Ziemiańskiego.


